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Delegacja Angoli 
rozpoczęła wizytę w Polsce
fc

Na JSafttńsźeńie I sekretarza Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, prezesa Rady Ministrów Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego, 9 bm. przy­
była do Polski z oficjalną wizytą przyjaźni delegacja partyjno-pań- 
stwowa Angolskiej Republiki Ludowej pod kierownictwem przewod­
niczącego Ludowego Ruchu Wyzwolenia Angoli — Partii Pracy, pre­
zydenta Angolskiej Republiki Ludowej Jose Eduardo dos Santosa.

Wizyta w Polsce angolskiej de­
legacji na najwyższym szczeblu 
stanowi ważne wydarzenie w hi­
storii prawie dziesięcioletnich sto 
sunków między obu krajami. Po 
twierdza ona serdeczne więzy łą 
czące Polskę i Angolę, służyć bę 
dzie rozwojowi przyjacielskich 
kontaktów między PZPR i MPLA 
-PT, jak też współpracy w wielu 
dziedzinach życia politycznego i 
gospodarczego.
Sprawozdawcy PAP relacjonują:

Powitanie na lotnisku

Lotnisko wojskowe na Okęciu, 
miejsce powitania delegacji an- 
golskdej, udekorowane flagami 
Angoli i Polski.
Tuż pirzed godz. 12 samolot lą 
duje na płycie lotniska. Kempa 
nia Reprezentacyjna WP złożo­
na z trzech rodzajów sił zbroj­
nych prezentuje broń.

(dokończenie na str. 2)

Ukonstytuowało się Wojewódzkie 
Kolegium Wyborcze w Słupsku...
(Inf. wł.) W sobotę, dnia 7 bm. 
odbyło się w Słupsku spotkanie 
przedstawicieli sygnatariuszy 
deklaracji PRON oraz przedsta­
wicieli związków młodzieży, Ligi 
Kobiet Polskich, związków zawo 
dowych i ZBoWiD. spośród któ­
rych ukonstytuowało się Woje­
wódzkie Kolegium Wyborcze w 
następującym składzie: 
przewodniczący — Ludwik Dow 
nar-Zapolski, przewodniczący 
RW PRON; zastępcy przewodni­
czącego — Tadeusz Jarecki, se­
kretarz KW PZPR Ryszard Cy- 
nalewski, sekretarz WK SD Mie 
czysław Remiszewski, sekretarz 
WK ZSL; sekretarz — Andrzej 
Gostomczyk, kierownik Wydzia­
łu Pol i tyc zno -O rgan i za cy j n ego

KW PZPR; członkowie: Jolan­
ta Budzik — dyrektor WZPHiU, 
Jan Dombrowski, przewodniczą­
cy „ChSS”, Danuta Jędrasik, czło 
nek ZO ZNP, Zenon Klemenczak
— zastępca szefa WSzW, Barba­
ra Kostka, sekretarz ZW LKP, 
Wiesław Kowalski — przewodni­
czący RW ZRKiOR, Tadeusz 
Krupa — prezes ZW ZBoWiD, 
Romuald Machaliński — prze­
wodniczący ZW ZMW, Józef 
Majkowski — przewodniczący 
OW „Pax”, Mirosław Rakoczy
— komendant Chorągwi ZHP, 
Leon Ramczyk — przewod­
niczący RG PRON w Nowej 
Wsi Lęborskiej, Jan Sieńko

(dokończenie na str. 2)

Duże zagrożenie pożarowe w lasach

Ceny w górę, ceny w dół
(Inf. wł.) Tematyka cenowa nie schodzi z łamów gazet, zwłaszcza 
w ostatnich dniach, w których zbiegły się dwie dość istotne ope­
racje cenowe: zapowiedziana podwyżka cen luksusowych i ponad- 
standardowych artykułów przemysłowych oraz sezonowa obniżka 
cen odzieży, galanterii włókienniczej i obuwia. O przecenie sezono­
wej słychać w wielkich miastach i szczególnie w stolicy kraju, 
zaś na Pomorzu Środkowym mówi się o niej niewiele, bo i skala 
operacji wydaje się być mniejsza. Przynajmniej można tak sądzić, 
patrząc na sklepowe ekspozycje towaru. O szczegóły zapytaliśmy w 
kilku organizacjach handlowych obu środkowopomorskich woje­
wództw.

Okazuje się, że inicjatywę podję­
ły w pierwszym rzędzie przedsię­
biorstwa handlu wewnętrznego 
oraz — w ślad za placówkami te­
go przedsiębiorstwa w całym kra 
ju — słupskie Domy Towarowe

„Centrum”. Informowaliśmy
wczoraj o rozmiarach obniżek 
cen dokonanych w WPHW w 
Słupsku. Dziś — kolej na WPHW
koszalińskie.
Jak poinformował zastępca pre­

zesa ds. handlu WPHW, Bogdan 
Dikolenko, sezonową obniżką 
cen objęto towary o łącznej pier­
wotnej wartości ponad 6 min zł, 
w tym największą partię przece­
nionych artykułów stanowi obu­
wie wraz z galanterią kaletniczą. 
Obniżka wynosi tu ok. 50 proc. 
pierwotnej ceny. Dotyczy to ko­
zaków damskich, w tym impor­
towanych (z Jugosławii i Rumu­
nii), obuwia całorocznego: półbu­
tów, czółenek damskich, męskich 
i dziecięcych. Z ponad miliona 
do pół miliona zł łącznie przece­
niono niektóre artykuły konfek-

(dokończenie na str. 2)

Półmetek lotu Narada z udziałem W. Jaruzelskiego

kosmicznego
Moskwa (PAP). Jaik informuje 
agencja TASS, radziecko-indyj- 
iska załoga kosmonautów minę­
ła półmetek swego pobytu na or 
bicie. Stacja orbitalna „Salut-7” 
znajduje się w kolsmoisie już 721 
dni, jej załoga: Leonid Kiziim, 
Władimir Sołoiwiciw i Oleg Atlkow 
przebywają na orbicie 61 dni,, 
zaś Jurij Małyiszew, Giemnadiij 
Striekałow i Rakesh Sharma — 
6 dni.
W poniedziałek ekipa zespołu or 
bitalnego zajmowała się foitogra 
fowainiem z kosmosu powierzchni 
Ziemi, m. in. doliny rzeki Gan­
ges, Himalajów i dalekowschod­
nich oblszarów ZlSRR. Następnie 
kosmonauci przystąpili do> wyko 
nywania doświadczeń medycz­
nych.
Radziecko -indyjska załoga zajmo 
wała się w chwilach wolnych 
od pracy kręceniem filmu o 
wspólnym locie kosmicznym.

Współpraca między PAN 
i Akademią Nauk ZSRR
9 bm. na zaproszenie sekretarza 
naukowego PAN — prof. Zdzisława 
Kaczmarka przybyła do naszego kra 
ju delegacja Akademii Nauk ZSRR 
na czele z jej generalnym sekreta­
rzem naukowym akademikiem Geor 
giim K. Sikriadiinem. Celem wizyty 
je,st ocena przebiegu dotychczaso­
wej współpracy naukowej między 
akademiami, tak pod względem me­
rytorycznej wartości wyników ba 
dawczych w poszczególnych dziedzi­
nach. jak i form organizacyjnych 
Omówione zosta.na takie wstępne 
kierunki współpracy w latach 1986— 
1990. Ważnym tematem rozmów bę­
dzie też kwestia kształcenia i do­
skonalenia kadr naukowych.
W pierwszym dniu pobytu w Pol­
sce radziecka delegację przyjął pre­
zes PAN — prof. Jam Kostrzewski.

(PAP)

W okresie wiosennym w lasach zaw 
szę nasila się niebezpieczeństwo po­
żarów, a w br. jest orno szczególnie 
duże, ma co wpłynęła susza w mi­
nionych dwóch latach a także pra­
wie beizśnieżna ostatnia zii ma. Nie­
stety,, nie wszyscy zdaja sobie z 
telgo sprawę, świadczą o tym alar­
mujące liczby.
Tylko w pierwszym kwartale br. 
oidnotowaino w całym kraju 1462 po­
żary w lasach, czyli ok. dziesięcio­
krotnie więcej niż w analogicznym 
okresie przed rokiem. W pierwszym

tygodniu kwietnia las płonął już 
prawie 300 razy.
Ogromna większość leśnych pożarów 
była wynikiem nieostrożności ludzi 
ii nieprzestrzegania podstawowych 
przepisów przeciwpożarowych. Jed­
ną z głównych • przyczyn tych poża­
rów w ostatnich tygodniach jest 
wyipSalatnie traw na łąkach.
Zalbieg, którego zabraniają przepisy 
przeciwpożarowe i który nie jest 
korzystny dla dalszej wegetacji 
traw jest — niestety — nadal dość 
szeroko stosowany. (PAP)

Odznaczenie
koszalińskiego lekarza

Z okazji dorocznego święta pracow­
ników służby zdrowia w Warszawie 
odbyło się uroczyste spotkanie za­
służonych przedstawicieli zawodów 
medycznych z członkami władz par 
tyjnycih i państwowych.
Przybyli z całego kraju reprezentam 
ci 700-tysięoznej rzeszy pracowni­
ków oraz organizatorów ochrony 
zdrowia i opieki społecznej uhono­
rowani zostali tytułami „Żaslyżony 
Lekarz PRL” oraz „Zasłużony dla 
zdrowia narodu”.
Aktu dekoracji dclkcnali: członek
Biurą Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Mirosław Milewski i wicepre­
mier Zenon Konternder.
Wśród wyróżnionych tytułem hono­
rowym „Zasłużony Lekarz PRL”, 
jak już informowaliśmy, znalazł się 
Józef Szantyr lekarz-emeryt z Ko­
szalina. (PAP)

Aktywny udział młodzieży warunkiem 
realizacji zamierzeń rządu
Zadania rządu w realizacji programu poprawy warunków star­
tu społeczno-zawodowego młodzieży były tematem kolejnej 
konferencji prasowej zorganizowanej (LI bm. iw Warszawie 
przez Biuro Prasowe Rządu.

Zagajając konferencję — mini­
ster dis. młodzieży — Andrzej 
Oirnait —- stwierdził, iż w ostat­
nich dwóch laitach spraiwy mło­
dego pokolenia są jednym z naj 
ważniejszych elementów działal­
ności rządu, wypełniającego' za­
pisy uchwały IX Zjazdu partii. 
Stworzone zostały w zasadzie 
ortlitrtono-prawn e fundamenty:,

na Iktćrych opierać się mogą 
wszystkie działania mające na 
celu rozwiązywanie problemów 
soic ja In o -b yito w yc h, o św iaitc w y eh, 
zawodowych oraz kulturalnych 
młodzieży. W najbliższych dniach 
rozpocznie się ogólnospołeczna 
dylsikuisja nt. doniosłego aktu 
prawnego jalkiim ma być ustawa 
o młodzieży. Głównym obecnie

problemem jest zapewnienie właś 
ciwej realizacji rządowego pro­
gramu. Uzależnione jest to 
zarówno od przełamania wielu 
jeszcze barier biurokratycznych 
i świadomościowych i lepszej 
sprawności aparatu administra­
cyjnego, jaik też oid aktywności 
samej młodzieży. Moitną rolę ma 
ją przy tym do, spełnienia socja­
listyczne związki młodzieży. 
Działalność rządiu koncentruje 
się na kilku podstawowych kie-

(dokończenie na str 2)

Jak się rządzą samorządy?
Z udziałem I sekretarza KC PZPR premiera, gen. armii Woj 
ciecha Jaruzelskiego odbyła się wczoraj w Sejmie ogólnopolska 
narada przedstawicieli samorządu załóg. Uczestnicy narady o- 
mawiali aktualne problemy działalności organów samorządowych 
w zakładach pracy; samorządy istnieją w większości uprawnio­
nych przedsiębiorstw przemysłowych.

Otwierając naradę w imienin 
sejmowej Komilsji dis. Samorzą­
du Pracowniczego Przedsię­
biorstw głos zabrał pos. Józef 
Barecki. Omówił on najważniej­
sze działania i postanowienia 
Sejmu i rządu w ostatnim cza­
sie dotyczące działalności i po­
stulatów zgłaszanych przez ra­

dy pracownicze. Samorząd 
stwierdził — działa w ponad 
90 proc. przedsiębiorstw państwo 
wyclh, zatrudniających ponad 8 
min pracowników gospodarki u- 
społeczniomaj.
W wielu przedsiębiorstwach sa-

(dokoiiczenie na str. 2)

Kiedyś trzcinę kiryito dachy. Teraz przeważnie wykonuje się z niej maty. 
Niemniej zapotrzebowanie na trzcinę nie maleje. Coraz częściej mówi 
się też o niej jako o materiale mogącym znaleźć duże zastosowanie 
w budownictwie jednorodzinnym. Charakteryzuje się dobrymi właściwoś­
ciami izolacyjnymi i — jaik się okazuje — jest bardzo odporna na dzia­
łanie czasu. Wymaga tylko odpowiedniego zabezpieczenia przed działa­
niami atmosferycznymi.
Na zdjęciu: ostatnie już chyba w tym roku trzcinowe żniwa na, jeziorze 
Bukowa, niedaleko miejscowości o tej samej nazwie, (mik)

Fot. Jerzy Patan

Na polach Pomorza Środkowego

W Słupskiem ubywa 
zaległości w siewach

(Inf. wł.) Pierwsza dekada kwietnia upłynęła pod znakiem na­
silonych prac na polach w całym regionie Pomorza Środkowe­
go. Sprzyjała im, zwłaszcza w końcu tygodnia, prawdziwie 
wiosenna pogoda.
Rolnictwo województwa słupskiego znacznie nadrobiło zaległo­
ści w siewach zbóż jarych. Załogi przedsiębiorstw rolnych ob­
siewają dziennie średnio po 5 tys. ha pól i są już niemal na 
półmetku tej kampanii. Wzrosło tempo prac także w gospo­
darstwach chłopskich. W tym województwie warunki atmo­
sferyczne na przedwiośniu nie były przychylne dla ozimin. Z 
wstępnej oceny zespołów sprawdzających stan upraw wyni­
ka, że nocne przymrozki uszkodziły szczególnie rzepaki i do 
20 proc zasiewów trzeba będzie zaorać.
W Koszalińskiem pierwszy etap prac na polach zamierza się 
zakończyć do połowy kwietnia. W gospodarstwach państwo­
wych obsiewa się jarymi ostatnie kompleksy pól, zaś rolnicy 
indywidualni znacznie przekroczyli półmetek siewów. Przelot­
ne opady deszczu poprawiły nieco bilans wilgoci w glebie, 
jednak tylko w wierzchniej warstwie ziemi. Poziom wód grun­
towych jest nadal niski.
Rozpoczyna się sadzenie ziemniaków, zwłaszcza w gospodar­
stwach uprawiających ziemniaki odmian wczesnych. Pełny roz­
mach sadzenia nastąpi w końcu tego tygodnia, (ś)

NA SWIECIE

Poddał się przywódca 
rebelii w Kamerunie

Jak donosi francuska agencja pra­
sowa AFP, w poniedziałek poddał 
się w Kamerunie pułkownik Saleh 
Ibrahim, który był jednym z przy­
wódców nieudanej próby rebelii 
Gwardii Republikańskiej. Saleh Ibra 
him był zastępcą komendanta 
Gwardii Republikańskiej, której 
część zbuntowała się przeciwko 
rządowi prezydenta Paula Biyi.

Ponure prognozy 
zatrudnienia

Problem masowego bezrobocia od 
czuwany będzie bardzo ostro w 
Wielkiej Brytanii jeszcze przez co 
•najmniej 5 lat. Przyznał to, podwa 
żając zapewnienia rządu Margaret 
Thatcher, mińister ds. zatrudnienia 
T. King. W przedłożonym przez 
niego raporcie Krajowej Radzie 
Rozwoju Gospodarczego podkreśla 
się, że do 1990 raczej nie należy 
liczyć no istotne zmniejszenie ma­
sowego bezrobocia wśród Brytyj­
czyków.

W KRAJU
Wizyta pisarzy 
radzieckich

No zaproszenie ZG ZLP 9 bm. 
przybyło do Warszawy delegacjo 
pisarzy radzieckich w składzie pod 
przewodnictwem sekretarza, zarzą­
du Związku Pisarzy ZSRR — Jurija 
Werczenko. Pisarzy z Kraju Rad 
zapoznają'się z działalnością ZLP, 
a także nowymi problemami nasze 
go życia literackiego i kulturalne­
go. Program pobytu delegacji prze 
widuje również wizytę w Olszty­
nie.

Jubileusz malarza 
marynlsty

Podwójny jubileusz, 95-lecia uro­
dzin i 75-lecia pracy artystycznej 
obchodził 9 bm. wybitny malorz- 
-marynista Marian Mokwa. Wiele 
jego prac poświęconych jest wido­
kom zabytkowego Gdańska i Ziemi 
Kaszubskiej. Z okazji jubileuszu 
nestor polskich malarzy otrzymał 
wiele życzeń od wielbicieli swego 
talentu z całego kraju.

Żołnierze i junacy 
wracają na Żuławy

Zapoczątkowana w roku ubiegłym 
akcja pomocy Żuławom Wiślanym 
ze strony żołnierzy i junaków zo­
stała wysoko oceniona. Dzięki ich 
pracy wzmocniono kilkadziesiąt ki 
lometrów wałów przeciwpowodzio­
wych, oczyszczono koryta wielu 
rzek i rowów melioracyjnych, zbu 
dawano kilkanaście mostów. Akcja 
„Żuławy" będzie kontynuowana 
także w tym roku.

W REGIONIE
Dzień kosmonauty

Koszalin. Szkoła Podstawowa nr 4 
m. Właidymira Komarowa uroczyś­
cie obchodzi Dzień Kosmonauty. 
Przez kilka dni odbywają się w 
szkole apele i lekcje dla kilku 
grup wiekowych na temat podbo­
ju kosmosu i najnowszych osiąg­
nięć kosmonautyki. Uczniowie u- 
rządzili także ciekawą wystawę, na 
wiązującą do zasług patrona szko­
ły, kosmonauty W. Komarowa. Wy 
eksponowano na niej także książki 
ofiarowane przez gości z ZSRR — 
weteranów wojny ojczyźnianej oraz 
listy uczniów ze szkoły w Połtawie, 
z którymi dzieci z „czwórki" sy­
stematycznie k or e s p on d u ją.

(jawro)
Chodnik w czynie 
społecznym

Tuchomko. Członkowie ZSMiP we 
wsi Tuchomko (gm. Tuchomie) wy­
łożyli betonowymi płytkami „dep­
tak" w pobliżu przystanku PKS, re. 
alizując tym samym zobowiązanie 
podjęte w związku z „Młodzieżową 
wiosną inicjatyw społecznych" i a- 
kcją pod nazwą „40 godzin na 
czterdziestolecie Polski Ludowej". 
Wkrótce, zapowiedzieli, przystąpią 
do wykonywania dodatkowych czy­
nów społecznych, (jot-el)

I
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Partyjno - państwowa delegacja Angoli
rozpoczęła wizytę przyjaźni w

(dokończenie ze str. 1)

Jak się rządzą samorządy?
(dokończenie ze str. 1)

Przy stopniach samolotu Jose 
Eduardo dos Santos a serdecznie 
witają Wojciech Jaruzelski i 
Henryk Jabłoński.
Następuje powitanie z towarzy­
szącymi prezydentowi Angoli oso 
bistośeiami wchodzącymi w skład 
delegacji ARL: sekretarzem KC 
MPLA-PT ds. stosunków z za­
granicą Alfonso Domingosem 
van Dunem „M’Binda”; człon­
kiem KC MPLA-PT, ministrem 
spraw zagranicznych Paolo Te- 
ixeira Jorgem; ministrem han­
dlu zagranicznego Paolo Martin- 
sem; sekretarzem stanu ds. współ 
pracy Carlosem Antonio Fernan- 
desem; wicegubernatorem Naro­
dowego Banku Angoli Mario Al 
fredo da Fonseca Sotto Mayorem 
Pizarro oraz doradcami i eksper 
tam,i.
W skład delegacji partyjno-pań- 
stwowej PRL wchodzą: I sekre­
tarz KC PZPR, prezes Rady Mi­
nistrów, gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski; przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński; człon 
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR: sekretarz KC Józef Czy- 
rek, minister spraw zagranicz­
nych Stefan Olszowski; wicepre 
zes Rady Ministrów Janusz Obo 
dowski; minister handlu zagra­

nicznego Tadeusz Nestorowicz, 
ambasador PRL w ARL Roman 
Czyżycki. Rozlegają się dźwięki 
hymnów Angoli i Polski.
Jose Eduardo dos Santos w to­
warzystwie Wojciecha Jaruzel­
skiego i Henryka Jabłońskiego 
przyjmuje raport dowódcy Kom­
panii Reprezentacyjnej WP, a 
następnie przechodzi przed fron­
tem kompanii.
Przewodniczący delegacji party j- 
no-państwowej bratniej Angoli 
wita się z członkami korpusu 
dyplomatycznego.
Uroczystość na lotnisku zakoń­
czyła się defiladą Kompanii Re­
prezentacyjnej WP.
Jose Eduardo dos Santos i Woj­
ciech Jaruzelski zajmują miej­
sca w samochodzie; towarzyszy 
im na trasie przejazdu eskorta 
motocyklowa. Kolumna samocho 
dów kieruje się do rezydencji 
przywódcy Angolskiej Republiki 
Ludowej.

Przy Grobie 
Nieznanego Żołnierza

Jose Eduardo dos Santos przy­
był na Plac Zwycięstwa w War­
szawie. W asyście Kompanii Re­
prezentacyjnej Wojska Polskie­
go, przy udziale licznie zebra­
nych mieszkańców stolicy odby-

Polsce
ła się uroczystość złożenia wień 
ca przy Grobie Nieznanego Żoł­
nierza. Dostojny gość oddał hołd 
żołnierzom poległym w walce o 
odrodzenie Polski. Następnie zło 
żył podpis w księdze honorowej 
Grobu Nieznanego Żołnierza.

Rozmowy w zespołach

W gmachu KC PZPR odbyło się 
wczoraj po południu spotkanie 
gen. armii Wojciecha. Jaruzelskie 
go z Jose Eduardo dos Santo­
sem
Rozpoczęły się też rozmowy w 
zespołach. Pracom zespołu ds. 
problematyki wewnętrznej i pia 
cy partyjnej współprzewodni­
czyli: Józef Czyrek i Alfonso Do­
mingos van Dunem „M’Binda”. 
Zespołowi ds. polityki międzyna 
rodowej współprzewodniczyli: 
Stefan Olszowski i Paulo Teixei 
ra Jorge.
Zespół ds. współpracy gospodar­
czej, którego prace ze strony poi 
sklej koordynował Janusz Obo- 
dowski, obradował w dwóch gru 
pach roboczych. Podzespołowi 
ds. handlu zagranicznego współ­
przewodniczyli: Tadeusz Nesto­
rowicz i Ismael Martins. zaś 
podzespołowi ds. finansowych — 
Witold Bień i Mario Alfredo da 
Fonseca Sotto Mayor Pizarro.

(PAP)

mcrząd pomyślnie rozwija dzia­
łalność, dofcirze współpracuje z 
dyrekcją, organizacjami partyj­
nymi, związkami zawodowymi. 
Nie jest to jednak jelszcze zja­
wisko powszechne; jest jeszcze 
zbytt wiele przykładów braku 
za inter elso wania rad pracowni­
czych problemami efektywności 
gospodarowania, wydajności pra 
cy, właściwego powiązania, płac 
z produkcją. Działacze samorzą­
dowi napotykają w swojej pra­
cy tnifdiności wynikające z 
niezrozumienia przez kierownic­
twa niektórych przedsiębiorstw 
roli rady pracowniczej w socja 
listyczmym zakładzie pracy. 
Obecny rek — stwierdził J. Ba- 
recki — powinien stanowić prze 
łom w rozwijaniu właściwie po­
jętej samorządności w przedsię­
biorstwie, w czym decydujący u- 
dział powinna mieć dobra praca 

■samorządów i właściwe ich 
współdziałanie z wszystkimi or­
ganizacjami społeczno-politycz- • 
nymi w przedsiębiorstwie. 
Omawiając węzłowe problemy 
realizacji zadań społeczno-gospo­
darczych w tym roku. pełnomoc 
nilk rządu do spraw reformy go­
spodarczej min. Władysław Ba­
ka stwierdził, że rząd uważa za 
swój obowiązek przedstawienie 
działaczom samorządów pracow­
niczych całej złożoności sytuacji, 
w jakiej znajduje się nasza go­

spodarka. Jeist to konieczna prze 
sianka dla prawidłowego wypeł­
nienia przez samorządy ich sta­
tutowych funkcji, które dotyczą 
m. in. możliwości podejmowania 
wielu istotnych decyzji gospo­
darczych.
Zgodnie z wolą społeczeństwa- — 
powiedział W. Baka — w pla­
nie trzyletnim oraz CRR na 
1984 rok za podstawowe cele 
społeczne uznane zostały: pod­
wyższenie poziomu zaspokojenia 
podstawowych potrzeb ludności, 
osłona socjalna najsłabszych elko 
nom teizmie grup ludności ora.z 
peprawa zaopatrzenia rynku. 
Wyniki osiągnięte w ubr. wiska 
żują, że jesteśmy na dobrej dro 
dze. W gospodarce zaznaczyły 
się wyraźne tendencje wzrosto­
we we wszystkich jej działach. 
Nie nastąpiły jednak pożądane 
przemiany w strukturze produk­
cji w kierunku zwiększenia u- 
działu produkcji rynkowej i 
eksportowej. Utrudniało to przy 
wracanie równowagi gospodar­
czej era z proces reformowania 
gospodarki. Nie dość skuteczny 
postęp zanotowano na polu wal 
ki z inflacją, pogorszyła się ja­
kość produkcji, przedsiębior­
stwa nie wykazywały dostatecz­
nego zainteresowania postępem 
technicznym. Niedostatki te nie 
zawis,ze były spowodowane wa­
runkami obiektywnymi,
W dyskusji na III naradzie mó 
wierno o dotychczasowych doś­

wiadczeniach działalności orga­
nów samorządu, o problemach 
ekonom iczn yCh p r zeds ięb iorstw. 
Z infer,macji wynika, iż w więk 
szóści przypadków samorządy 
ugruntowały swoją pozycję w 
zakładach pracy, wykorzystując 
w szerokim zakresie uprawnie­
nia przyznane im w ustawie o 
samorządzie załogi. Dotychczas, 
po uregulowaniu swoich spraw 
organizacyjnych i statutowych, 
samorządy zajmowały się prze­
de wszystkim przygotowaniem 
planów gospodarczych zakładów. 
Wiele z nich opracowało też 
kompleksowe analizy sytuacji 
ekonom te zne j pr zeds iębior st w. 
Uczestniczyły też one w tworze­
niu zakładowych systemów mo­
tywacyjnych oraz przygotowa­
niu programów oszczędnościo­
wych i antyinflacyjnych.
W dylskusji nie brakło uwag 
krytycznych. Dotyczyły one za­
równo sytuacji samorządu w 
strukturze zarządzania jak też 
problemów ekonomicznych przed 
s ięb iorstw i wdrażanej reformy., 
Mówiono m. in. o negatywnych 
konsekwencjach spadku zatrud­
nienia, a także o niedostatkach 
zaopatrzenia surowcowo-mate- 
riałowego.
Podczas narady głos zabrał Woj 
ciech Jaruzelski, który omówił 
na jważn ie js ze uwarunkowań ia 
w jakich przychodzi działać sa­
morządom i zadania, które stoją 
przed nimi.

Do pospolitego ruszenia przeciwko bałaganowi doszło w ub. sobotę w 
Drawsku. Pracowała młodzież szkolno, ale także pracownicy wielu za­
kładów pracy sprzątali ulice i parki, odświeżali niektóre elewacje, ogro- 
dzenio, place.
Na zdjęciu: uczniowie Szkoły Podstawowej mr 2 porządkuję park im. E. 
Orzeszkowej, (sz)

Fot. J. Patan

W Gwinei po przewrocie

Konferencja prasowa w Konakri

Ceny w górę, 
ceny w dół

i
dziś, a specjalnie na tę okazję 
przygotowana...

NRD kolejnym nabyweq 
„dromaderów“
Produkowany od kilku zaledwie 
lat w największym zakładzie poi 
skiego przemysłu lotniczego — 
Mieleckiej Wytwórni Sprzętu Ko 
munikacyjnego PZL — samolot 
rolniczy typu PZL M-18 „droma 
der” systematycznie zdobywa 
nowe eksportowe rynki zbytu. 
Ostatnio podpisany został kolej­
ny zagraniczny kontrakt na 
sprzedaż — jeszcze w bież. ro­
ku — kilkunastu egzemplarzy 
„dromadera” do Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej. Jest to 
12 z kolei kraj importujący tę 
konstrukcję lotniczą. (PAP)

Prawie 500 wypadków 
w ub. tygodniu
483 wypadki odnotowano w ub. 
tygodniu na drogach całego kra 
ju. 45 osób, w tym 15 pieszych 
poniosło śmierć, 548 zostało ran 
nych. Przyczyna kolizji były naj 
częściej: nadmierna prędkość,
także w przypadkach, gdy 
stwierdzano 'nietrzeźwość kie­
rowcy oraz brak należytej ostroż 
ności u pieszych wkraczających 
na jezdnię. (PAP)

Po kilku dniach ciepłych czeka 
nas fala chłodu. lMiGW przewi­
duje od 11 do 15 bm. spadek 
temperatury minimalnej nawet 
do zera stopni, a temperatury 
maksymalnej do 7—10 stopni. 
Wiatry początkowo słabe z kie­
runków zachodnich zmieniać sie 
będą na silne z kierunków pół­
nocnych.
Dla Pomorza Środkowego prze­
widywane jest dziś zachmurze­
nie duże, z miejscowymi prze­
jaśnieniami. Możliwość wystą­
pienia mgieł, zwłaszcza rano. 
Temperatura najniższa około 4 
stopni, najwyższa 8 stopni. 
Wiatry północno-zachodnie, o si­
le 2 do 6 m na sekundę, (hą)

SpjPwInk

DRUGIE ZWYCIĘSTWO 
POLSKICH BOKSERÓW 

W IRLANDII

Po sobotnim zwycięstwie w Dubli­
nie 14:8, w rewanżu, w miejscowo­
ści Cork znów zwyciężyli Polacy, 
tym razem 12:6.
Spotkanie to odbyło się tylko w 9 
wagach (bez dwóch najcięższycn ka 
tegorii), odbyły się za to podwój­
ne pojedynki w wagach 60 i 63,5 kg. 
Ponownie bardzo dobrze spisali się 
Krzysztof Koseidowslki i Bogdan Gaj 
da-, którzy i tym razem odnieśli 
zwycięstwa.
Wygrali (walcząc w Irlandii po raz 
pierwszy) swe walki Henryk Piele- 
siiak, Zbigniew ftaubo i Dariusz Ko 
södowtski. Nie powiodło się nato­
miast zwycięzcom z pierwszego me­
czu w Dublinie Henrykowi Petricho 
wi i Kazimierzowi Adachowi, który 
przegrał .z A. Koeghem.

arcymistrz z baku
POSTAWIŁ KROPKĘ NAD „I”

Mistrz świata Anatolij Karpoiw zna 
już rywala. Remisując w poniedzia 
łek w 13 partii z Wasilijem Smysło- 
wem, Garn Kasparow postawił krop 
kę nad „i”. Końcowy wynik finało 
wago meczu pretendentów 8,5:4,5. 
POijedytlfek, zaptanoiwainy na 16 gier 
zakończył się więc przed czasem.

Paryż (PAP). Nowy szef państwa 
gwinejskiego, płk Lansana Con­
te wystąpił w niedzielę w Kona 
kri na pierwszej konferencji 
prasowej od czasu przejęcia wła 
dzy przez wojsko. Oświadczył, 
że byli prźywódcy kraju nie zo­
staną straceni, lecz staną przed 
sądem za popełnienie „błędów 
ekonomicznych i administrac.yj 
nych”. Podkreślił, że nie będą 
to proceisy polityczne.
Nawiązując do sprawy „szczytu” 
OJ A, który ma odoyć się w koń 
cu czerwca w Konakri, płk Com 
te powiedział, że do chwili obec 
nej miejsce spotkania nie uległo 
zmianie, a' że strony władz gwi- 
nejskich nie ma żadnego sprze­
ciwu. aby konferencja szefów 
rządów i państw afrykańskich 
odbyła się w stolicy Gwinei.

Targi wynalazków 
w Katowicach
W Ośrodku Postępu Technicznego 
w Katowicach rozpoczęły się II O- 
góta opolskie Targi Wynalazków. Or 
ganizatorzy mając ną uwadze współ 
zależność między nowoczesnością i

runkach. Chodzi zwłaszcza o za­
pewnienie miejsc pracy wszyst­
kim młodym ludziom, zwłaszcza 
absolwentom szkół wyższych. 
Dąży się też do ułatwienia dróg 
awansu młodych pracowników 
goispodairlki narodowej. Szansą 
dla młodych są pr-zede wszyst­
kim nowe związki zawodowe, sa 
morządy pracownicze, a w skali 
ogólnokrajowej — zbliżające się 
wybory do rad narodowych.

Szczególnie złożonym problemem, 
co znalazło odbicie w pytaniach

Mówiąc o stosunkach z innymi 
państwami płk Lansana Conte 
oświadczył, że Gwinea liczy na 
pomoc i współpracę zarówno 
ze strony Wschodu jak i Zacho 
du.

Nawiązując do polityki wewnętrz 
nej nowy przywódca Gwinei o- 
świadczył ponownie, że władze 
wojskowe koncentrować się bę­
dą na budowie demokracji, aby 
obywatele mogli swobodnie wy­
rażać swoje poglądy. Wypowie­
dział się jednocześnie przeciw­
ko legalizacji partii politycznych 
do czasu powrotu rządów cywil­
nych. Zapowiedział; że armia po 
zostanie u władzy tak długo, aż 
w kraju zostaną wykorzenione 
zjawiska rasizmu i podziały re­
gionalne.

poziomem gospodarki, a wdrażaniem 
imyśli naukowo-technicznej, pragną 
tą drogą upowszechnić najnowsze 
osiągnięcia krajowych wynalazców i 
racjonalizatorów, a jeśli to możliwe 
— skrócić drogę „od pomysłu do 
przemysłu”. Łącznie 129 wystawców 
oferuje około 400 rozwiązań do za­
stosowania w wielu gałęziach prze­
mysłu, budownictwa, rolnictwa.

jeislt sprawa mieszikamicwa. Dla 
wielu młodych rodizin brak w las 
nego mieszkania jeist prawdziwą 
tragedią. Rząd — powiedział A. 
Ornat — uznaje .problem miesz­
kaniowy za priorytetowy. Stwo­
rzono prawne i materialne wa­
runki dla rozwoju różnych form 
budo wniet wa mieszkań iowego. 
Liczne są przykłady operatywnie 
działających młodzieżowych spół 
dzielni mieszkanie w yeh, udziela­
nia daleko idącej pomocy kredy 
tcwej młodym pragnącym sa­
modzielnie rozwiązać swoje pro­
blemy mieszkaniowe W dalszym

Pracuje Biuro 
Kolegium Wyborczego
Zgodnie z ustaleniami Wojewódz 
kiego Kolegium Wyborczego w 
Koszalinie w poniedziałek tj. od 
9 bm. rozpoczęło pracę Biuro 
Wojewódzkiego Kolegium, któ­
re ma swoją siedzibę w Urzę­
dzie Wojewódzkim na I piętrze, 
pok. 165. teł.: 265-64 lub 28-352. 
Codziennie w godz. 10—15 peł­
nione są przez członków Woje­
wódzkiego Kolegium dyżury.

wybiera szkołę
Trwają zapisy do szkół średnich: 
liceów, techników i szkół zasad 
niczych. Uczniowie klas ósmych, 
których jest ponad 450 tys. sto­
ją w obliczu wyboru dalszego 
kierunku nauki. Każdy z nich 
ma zapewnione miejsce w szko­
le ponadpodstawowej. Kandyda 
ci, którzy zdecydują się na peł­
ną szkołę średnią, będą mieli 
przed sobą egzaminy wstępne 
W większości kuratoriów będą 
one miały miejsce w dniach 19 

i 20 czerwca. Ci. którym się 
nie powiedzie praca pisemna 7 
jednego z przedmiotów (z języ­
ka polskiego lub z matematyki), 
a mieli na świadectwie końco­
wym notę dostateczną, za zgo­
dą szkolnej komisji kwalifikacyj 
no-rekrutacyjnej będą mogli 
składać egzamin poprawkowy. 
Łącznie do pełnych szkół śred­
nich zakłada się przyjęcie około 
połowy absolwentów klas 
ósmych. Większa część trafi do 
szkół zasadniczych, które mło­
dzież wybiera znacznie chętniej 
niż w poprzednich latach. (PAP)

Wyrok w sprawie 
działacza
podziemnych struktur
Sąd Rejonowy dla dzielnicy Wroc­
ław — Śródmieście skazał na karę 
1' roku pozbawienia wolności 364et 
nieigo Jerzego L. kinooperatora z 
wrocławskiej Wytwórni Filmów Fa­
bularnych.
W listopadzie ubr. został on zatrzy­
many pod zarzutem prowadzenia 
działalności podziemnej. W jego 
mieszkaniu znaleziono znaczne ilo­
ści nielegalnych wydawnictw i ulo­
tek, a także dokumenty potwierdza­
jące iż zbierał on składki przezna­
czone na sprzeczne z prawem dzia­
łania, (PAP)

ciągu jednak nie przełamano 
wielu podstawowych barier uimoż 
łiwiająeycih szybsze niż dotych­
czas załatwianie tych spraw. 
Wiąże się to nie tyiliko' z cpiesza 
łością administracji terenowej, 
ale również z brakami materia­
łowymi, rosnącymi trudnościami 
ze znalezieniem właściwej loka­
lizacji,, a często brakiem tanich, 
a więc dostępniejszych rozwią­
zań projektowych. Wskazuje to 
na kierunki dalszych działań, na 
problemy, które powinny być 
skutecznie rozwiązywane.

(PAP)

(dokończenie ze str. 1)
cyjne, w mniejszym stopniu — 
także galanterię włókienniczą i 
dziewiarstwo. Średnia bonifika­
ta, obowiązująca we wszystkich 
sklepach WPHW od 6 bm., wy­
nosi ok. 48 proc. Planowane jest 
skoncentrowanie sprzedaży sezo­
nowo przecenionych artykułów 
odzieżowych w jednej bądź kil­
ku placówkach Koszalina.
Nie pierwsza to tego typu ope­
racja cenowa przeprowadzana w 
koszalińskim WPHW w ostatnim 
czasie. Podobna, acz o znacznie 
mniejszych rozmiarach, miała 
miejsce w listopadzie ub. roku, 
kiedy to przeceną objęto głów­
nie obuwie.
Podobnie od poniedziałku ub. ty­
godnia trwa sprzedaż artykułów 
przecenionych w słupskim DT 
„Centrum”. Tu bonifikata wyno­
si — w przypadku artykułów 
odzieżowych 30, zaś na obuwie 
— 40 proc. O ile jednak obuwie 
(o łącznej wartości 3 min zł) ma 
u klientów dość duże wzięcie, o 
tyle przeceniona konfekcja (1,5 
min zł ogólnej wartości) nie cie­
szy się zbyt dużym zaintereso­
waniem klientów. No, cóż — jest 
to odbiciem małej atrakcyjności 
zarówno wzorów, jak i kolorysty­
ki. odzieży. Pochodzi ona — jak 
i w sklepach WPHW obu woje­
wództw — z ubiegłorocznej pro­
dukcji. Może sprzedaż uaktywni 
atrakcyjna wystawa, czynna od

przewodniczący ZW ZSMP, Ju­
lian Taszarek — wiceprzewodni­
czący RW PRON, Józef Schab 
— wiceprzewodniczący Woj. Fe­
deracji ZZPRol.
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Słupsku na posie­
dzeniu 9 kwietnia br. przyjęło 
do wiadomości ukonstytuowanie 
się Wojewódzkiego Kolegium

(InŁ wl.) Rada Państwa podjęła 
uchwałę, na mocy której powo­
łana została w Słupsku 17-osobo 
wa Wojewódzka Komisja Wybór 
cza dla przeprowadzenia wybo­
rów do WRN i rad narodowych 
stopnia podstawowego.

Oto jej skład: przewodniczący:
Ryszard Młotek — prezes Sądu 
Wojewódzkiego, zastępcy prze­
wodniczącego: Kazimierz Bąk — 
wiceprezes Wojewódzkiego Zwiąż 
ku Spółdzielni Mleczarskich oraz 
Wacław Grzywacz i Bogumił Ko 
walski — emeryci, sekretarz: Cze 
sława Wiłman — dyrektor Biura 
WRN, członkowie: Ignacv Iwa­
nowski — oficer LWP, Marek 
Janczewski — robotnik Stoczni 
„Ustka”, Bożena Kuć — bryga- 
dzistka Zakładów Sprzętu Insta­
lacyjnego „Połam” w Miastku, 
Janina Lejk — robotnica spół­
dzielni W dl Pr ” L

Cicho na razie o sezonowej ob­
niżce cen na rynku wiejskim 
Jak dowiedzieliśmy się w kosza­
lińskim WZSR, przedstawiciele 
WPHW nie powiadomili swoich 
kolegów o zamiarze obniżenia 
cen odpowiednio wcześnie, o co 
znowu trudno mieć pretensję w 
warunkach obowiązującej przed­
siębiorstwa samodzielności gospo­
darczej. Niemniej, i< -w -pionie 
handlu wiejskiego trwają przy­
gotowania do sezonowego obniże­
nia cen,, a- poziom obniżki- nie 
będzie odbiegał od przyjętej w 
WPHW. Wydaje się, że klienci 
me mieliby żadnych pretensji o 
„rynkowy bałagan” — czego 
WZSR zdaje się obawiać — gdy­
by te same artykuły sprzedawa­
no w sklepach wiejskich po niż­
szych cenach, niż w placówkach 
WPHW.
Sezonowa bonifikata cen w skle­
pach geesowskich w-ejdzie w ży­
cie prawdopodobnie w połowie 
bm. Dla porównania, także w 
woj. szczecińskim wiejska orga­
nizacja handlowa pozostała w 
tym względzie w tyle za WPHW. 
W Gdańsku oba piony natomiast 
weszły w porozumienie w kwestii 
zarówno terminu, jak i skali ob­
niżek cen na niektóre artykuły, 
a sprzedaż po niższych cenach 
rozpocznie się tam dopiero 
14 bm. (awo)

Wyborczego, które na swyrn 
pierwszym posiedzeniu 7 bm. 
przyjęło regulamin działania i 
plan pracy.

W siedzibie Wojewódzkiego Kole 
gium Wyborczego — gmach U- 
rzędu Wojewódzkiego w Słupsku 
(ul Bieruta 14) pełnione bfdą dy 
żury codziennie (oprócz dni wol 
nych od pracy) w godz. 14 do 
18, a w soboty od 10—14.

borku, Andrzej Ładycki — za­
stępca kierownika Wydziału Po 
lityęzno-Organizacyjnego KW 
PZPR, Edmund Matuszewski — 
emeryt, Jerzy Pionko — starszy 
dyspozytor Oddziału PKS w 
Słupsku, Andrzej Piotrowski — 
lekarz Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego, Teresa Rzemykow- 
ska — kierownik działu plano­
wania Północnych Zakładów 
Przemysłu Skórzanego ..Alka” w 
Słupsku, Henryk Skiba — kie­
rownik magazynu Fabryki Ma­
szyn Rolniczych. „Agromet-Fa- 
marol” w Słupsku, Hieronim Wie 
ruszewski — traktorzysta Zakła­
du Rolnego PGR Zajączkowo i 
Stanisław Wójcik — rolnik indy­
widualny z Łosina (gm. Kobyl­
nica).
Wczoraj Prezydium WRN w 
Słupsku powołało miejskie, miast 
i gmin oraz gminne komisje wy 
t (j i 1’

Aktywny udział młodzieży warunkiem 
realizacji zamierzeń rządu

(dokończenie ze str. 1) stawianych przez dziennikarzy,

Ukonstytuowało się Wojewódzkie 
Kolegium Wyborcze w Słupska... .

(dokończenie ze str. 1)

899 Wojewódzka Komisja Wyborcza
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Dobiegła końca trudna i praco­
wita kadencja Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Koszalinie. 
Ogromny, jeśli nie decydujący 
wkład pracy w jej dorobek wnio 
sły poszczególne komisje. Każda 
z nich może wykazać się znaczą­
cymi dokonaniami, żadnej też 
nie zostało oszczędzone poczucie 
nie spełnionych do końca zamie­
rzeń. Jest więc naturalne, że w 
końcowym bilansie ich działalno­
ści osiągnięcia przeplatały się z 
niepowodzeniami i niemożnościa- 
mi.

Do wyróżniających się skalą i 
różnorodnością poczynań, a także 
ich wynikami należała Komisja 
Wychowania, Oświaty i Kultury. 
W okresie kadencji 16-osobowa 

^komisja odbyła 35 posiedzeń, 
omówiła 51 tematów, przeprowa­
dziła 51 kontroli, zgłosiła 47 wnio 
sków.

0 aktywności i efektach zawsze 
w niemałej mierze przesądza 
skład komisji, odpowiedni dobór 
jej członków. Decydują kompe­
tencje, profesjonalna niejako zna­
jomość problemów, wykraczające 
poza opłotki własnego podwórka 
spojrzenie na ich materię, spo­
łecznikowska pasja. Skład komi­
sji był rzeczywiście reprezenta­
tywny: nauczyciele, wychowaw­
cy od przedszkolanki po profeso­
ra wyższej uczelni, bibliotekarze, 
rolnicy, dziennikarz, wyższy ofi­
cer Wojska Polskiego, pracownik 
upowszechnienia kultury. Wielu 
z nich to wyborni znawcy zagad­
nień oświaty i kultury. Np. wice­
przewodnicząca komisji Teresa 
Krawiecka jest dyrektorką szko­
ły gminnej w Biesiekierzu, dzia­
łaczką ZHP. W jej szkole osiąga 
się dobre wyniki w nauczaniu
1 wychowaniu, działają liczne ze­
społy artystyczne, prowadzi się au 
dycje umuzykalniające z udzia­
łem filharmoników, organizuje 
zbiorowe wyjazdy do teatru. A 
przecież liczy się i wzorowa 
współpraca z miejscową SrlR, 
Urzędem Gminy, liczne kultural­
ne i wychowawcze inicjatywy na 
rzecz młodzieży pozaszkolnej i 
mieszkańców gminy. Jeśli więc 
w komisji rady wojewódzkiej za 
siada działacz posiadający dosko­
nałą znajomość realiów terenu, 
sam jest także cenionym organi­
zatorem kultury i aktywistą fron 
tu ideowo-politycznego, to jego 
przydatność w tym gremium jest 
bezsporna.

Zakres omawianych przez komi­
sję tematów jest rozległy, wła­
ściwie każdy niemal istotny pro­
blem z zakresu oświaty i kultu­
ry był na jej forum dyskutowa­
ny: od stanu bazy," kwestii ka­
drowych, ochrony zabytków, dzia

łalności zawodowych placówek 
artystycznych i placówek upow­
szechnienia kultury po program 
wychowania morskiego w szko­
łach, sprawy wypoczynku dzieci, 
formy mecenatu państwa nad 
środowiskami twórczymi. Wspól­
nie zastanawiano się nad możli­
wościami rozwoju sieci placówek 
kultury w regionie, a szczególnie 
na wsi. Sporo zresztą w tym za­
kresie także staraniem komisji 
zrobiono. W 1983 r. po raz pier­
wszy od wielu lat udało się z 
nadwyżek rad narodowych stop­
nia podstawowego przeznaczyć na 
remonty placówek kultury i nie­
mal w całości wykorzystać nie­
bagatelną sumę 50 milionów, 
niezależnie od środków plano­
wych z budżetu wojewódzkiego. 
To duży sukces mówią członko­
wie komisji, tak, jak i to, że tak­
że po raz pierwszy plan i 
budżet w oświacie koszalińskiej 
zrealizowano w 100 proc. Zwięk­
szona presja radnych i społecz­
ników na różne ogniwa władzy, 
większa operatywność administra 
cji w pokonywaniu rozlicznych 
trudności wykonawczo-materiało- 
wych, owocuje dziś lepszym wy­
posażeniem szkół, klubów, świet­
lic, bibliotek, wyremontowanymi, 
bardziej funkcjonalnymi obiekta­
mi. W długoletniej praktyce by­
wało przecież tak, że skąpe 
skądinąd środki nie były w peł­
ni wykorzystywane i po prostu 
przepadały pod hasłem ogólnej 
niemożności.
Komisja próbowała też często z 
niemałym powodzeniem głębiej 
wnikać w niełatwe problemy 
uczestnictwa w kulturze dzieci 
i młodzieży szkolnej, w stan fak­
tyczny współdziałania pionów 
oświaty i kultury i możliwości 
poszerzania różnych form współ­
pracy. Dzięki temu zrodziło się 
wiele wartościowych przedsię­
wzięć, planów, zamierzeń, choć 
trudno powiedzieć, że wszystko 
układa się tak, jak należy. Za­
sługą komisji jest też wszech­
stronna dyskusja nad sytuacją 
środowisk twórczych. W całym 
kraju w początkach lat osiem­
dziesiątych środowiska te, a szcze 
golnie plastyczne znalazły się w 
trudnej sytuacji materialnej. Wy­
stąpiono z wieloma konkretnymi 
wnioskami do resortu kultury 
i Sejmowej Komisji Kultury o 
zwiększenie funduszy na zakupy 
dzieł sztuki, pomoc materialną 
twórcom, uporządkowanie spraw 
rynku, zleceń i zamówień, mody­
fikację systemu kształcenia w 
średnim i wyższym szkolnictwie 
artystycznym. Wiele tych traf­
nych spostrzeżeń i wniosków zo­
stało uwzględnionych w później­
szych decyzjach ministerstwa i 
uchwałach sejmowych. Władze ko 
Szalińskie ze swej strony także

Konkurs na reportaż i esej 
2 okazji 40-lecia 
Polski Ludowej

pośpieszyły twórcom z pomocą, 
na jaką je było stać.

Komisja słusznie poczytuje sobie 
za duży sukces niekwestionowany 
postęp jaki osiągnięto w popra­
wie warunków szkolnictwa spe­
cjalnego w Koszalinie i woje­
wództwie. Obiekty szkolne zosta­
ły starannie wyremontowane, a 
w 1985 r. ma się rozpocząć budo­
wa szkoły specjalnej w Kosza­
linie. Zdecydował upór i stanow­
czość z jaką komisja pilotowała 
ten nabrzmiały, wyzwalający wie 
le emocji temat, współdziałając 
ściśle z komitetami rodzicielski­
mi i organizacjami społecznymi.

Można też wspomnieć o wielu 
udanych interwencjach w spra­
wach ważnych i pozornie drob­
nych. Tą drogą nie dopuszczono 
np. do likwidacji popularnej ga­
lerii „U” w Urzędzie Wojewódz­
kim, w której prezentują swoje 
prace artyści Pomorza Środko­
wego. Tym też sposobem przeka­
zano dodatkowe pomieszczenia 
Przedsiębiorstwu Zaopatrzenia 
Szkół „Cezas”, umożliwiono na­
bywanie sprzętu audiowizualnego 
przez wiejskie placówki kultury 
w sklepach GS „Samopomoc 
Chłopska”. Czy można pokusić 
się o jakieś uwagi, wnioski, wy­
nikające z tych doświadczeń, a 
przydatne nowej komisji? Otóż, 
jak twierdzą członkowie komisji, 
sprawą podstawową jest kon­
sekwencja w działaniu, niezraża- 
nie się niepowodzeniami, wy­
trwałe powracanie do spraw, któ 
rych nie udało się rozwiązać. 
Czyli zasada: kropla drąży ska­
łę. Nowe rady, zatem i komisje 
będą miały większe uprawnienia, 
możliwości działania. Do tej po­
ry komisje mogły na ogół tylko 
zalecać, wnioskować, opiniować 
bez prawa rozliczania np. tych, 
którzy byli nieudolni, woleli po­
zory od konkretnego działania. 
W myśl nowej ustawy to się 
zmienia — trzeba będzie z tych 
zwiększonych prerogatyw umie­
jętnie korzystać.

A ze spraw bardziej konkret­
nych?

Moich rozmówców dręczy np. 
taki temat: w Koszalińskiem od­
bywa się wiele krajowych, mię­
dzynarodowych, błyskotliwych 
imprez. I dobrze, że tak jest. Ale 
pracownikom, działaczom kultu­
ry często nie starcza później ener 
gii i pomysłowości, aby organi­
zować codzienną działalność kul­
turalną, także w głębokim tere­
nie. Trzeba więc uważnie, 
wszechstronnie przyjrzeć się te­
mu problemowi, tak, jak np. kul­
turotwórczej roli festiwali. Odby­
wa się tu np. renomowany festi­
wal „Młodzi i Film”, ale stan 
i poziom kultury filmowej w re­
gionie jest wręcz katastrofalny.

A w oświacie? Komisja od daw­
na opowiadała się za szerokim 
społecznym ruchem pomocy szko­
le, nie zawsze z oddźwiękiem. 
Obecnie po apelu RK PRON w 
sprawie narodowego czynu pomo­
cy szkole znacznie wzrosły szan­
se urzeczywistniania tego szla­
chetnego hasła.

I na koniec sprawa przedszkoli. 
Nie można upajać się sukcesami 
w pozyskiwaniu nowych miejsc 
przedszkolnych. Nadchodzi wyż 
demograficzny, stawiający przed 
całym społeczeństwem ogromne 
wymagania w sferze materialnej 
i wychowawczej. Będzie to za­
pewne jedna z centralnych kwe­
stii, jakimi z konieczności i spo 
łecznego obowiązku zajmie się 
nowa komisja.

Jerzy Rudzik

„Leda“ i jej siostrzyce

W czterdziestą rocanicę pc-wstania 
Polski Luidoiwej Biuro Prasowe Rzg 
idu i Prezydium Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL 
ogłaszają konkurs otwarty na repor 
taż i ese.i.
Tematem prac konkursowych maja 
być przeobrażenia jakie przez 40 
lat Polski Luidoiwej zaszły w życiu 
społecznym, kulturalnym i gospo­
darczym kraju, w działalności pań­
stwa oraz w sferze stosunków mię­
dzyludzkich i w obyczajach Pola­
ków.

Jest intencja organizatorów konkur 
su, aby nadesłane prace przedstawia 
ły historię i dzień dzisiejszy Polski, 
dokonania naszego kraju — bez u- 
krywania błędów i trudności. 
Uczestnikom konkursu pozostawia 
siię prawo wyboru tematu, sposobu 
jego przedstawienia oraz gatunku 
dziennikarskiego (reportaż, esej).

Konkurs ma charakter otwarty, mo 
że w nim wziąć udział każdy, kto 
nadeślę pracę, spełniającą następu­
jące warunki:

1. Objętość nie może przekraczać 15 
■stron maszynopisu;
2. Prace należy podpisać godłem i 
dołączyć w zamkniętej kopercie 
imię i nazwisko autora oraz adres;
3. Termin nadsyłania prac — 15 
czerwca br.

Do konkursu zostaną dopuszczone 
prace nigdzie dotychczas nie publi­
kowane.
Prace prosimy nadsyłać pod adresem: 
Biuro Prasowe Rządu, Warszawa 
00-988, Al. Ujazdowskie 1/3. 
Nadesłane na konkurs prace zosta­
ną ocenione przez jury, którego 
skład zostanie podany do publicznej 
wiadomości.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 
■w lipcu br. Przewidziane są nagro­
dy:

1 — 30 tys. zł
diwie II — po 25 tys. ;zł
trzy III — po 15 tys,

Organizatorzy zastrzegają możliwość 
innego podziału nagród.

Dwa lata temu, po okresie burzli­
wych rozważań nad dalszymi lo­
sami Stoczni „Ustka", położono 
stępkę pad budowę trawlera-kre- 
wetikowea „Leda". Pierwszego z se 
rii 26 tego typu stołków zamówio 
nych przez radzieckiego armatora. 
Kilka miesięcy później — w listo­
padzie 1982 roku — zwodowano 
prawie 33-metrowej długości sta­
lowy kadłub „Ledy",

Ta( prototypowa jednostka miała 
być gotowa przed końcem ubiegłe, 
go roku. Nie udało się jednak do­
trzymać tego terminu. Wystąpiło 
wiele trudności, m, in. opóźnienia 
w dostawach podzespołów i mate­
riałów. Niełatwe do pokonania o- 

.kazały się liczne bariery techniczne 
i technologiczne, które niemai dzień 
w dzień stawiało to skomplikowane 
przedsięwzięcie usteckim stocznio­
wcom. I kiedy wydawało się, że 
wszystko jest już w porządku, za­
częły się trudności z urządzeniami 
chłodniczymi.
Minął stary rok, stoczniowcom po­
zostało uczucie pewnego zawodu, 
ba! naTwet porażki. Nie udało się 
zrealizować w pełni zadań rocz­
nych. Opóźnienie to zaważyło rów 
nież na wynikach eksportowych 
przemysłu województwa słupskiego. 
Przyszedł wreszcie ostatni dzień 
marca br. Wymagający i skrupulat 
ny armator przejął od stoczniow­
ców „Ledę". Kilka dni później uro 
czyście podniesiono no statku ra­
dziecką banderę. Stoczniowcom wy 
rażono wiele słów uznania, gratu­
lowano im nowego „dziecka", któ­
re wprawdzie radziło się z wielkim 
trudem, ale jest w pełni udane. 
Następne trawlero-krewetkowce bę­
dą łatwiejsze w budowie. Nie zasko 
czą stoczniowców niespodzianki, do 
których prawo miał prototyp. „Zro­
biliśmy — powiadają cni — bardzo 
trudny, ale też i znaczący krok na 
przód w budowie statków rybac­
kich".
Jaka jest „Leda"? Jest to na wskroś 
nowoczesny statek rybacki o noś­

ności 95 ton, posiadający bogate 
wyposażenie techniczne. Możno go 
eksploatować zarówno w warun­
kach tropikalnych, jak i niemal ar- 
ktycznych. Przystosowany jest do 
połowu ryb narzędziami dennymi i 
pelagicznymi, a także połowu kre­
wetek. Napędza go 750-konny sil­
nik „Sulzer-Cegielski". Załogę sta­
nowi 14 osób. Autonomiezność pły 
wania wynosi 15 dni, przy czyim 
jest to statek przystosowany do

pobierania paliwa na pełnym mo­
rzu. Może pływać z maksymalną 
prędkością 10,7 węzła. Załodze 
pracę ułatwia wiele urządzeń me­
chanicznych. Jest również pojemna 
chłodnia mrożąca do temperatury 
minus 24 stopni C.
Tyle o „Ledzie", której bliźniacze 
jednostki znajdują się w różnych 
fezach budowy.

Tekst i zdjęcia:
Ireneusz Wojtkiewicz

RZĄDOWA decyzja o okresowym zakazie podwyższania cen umow­
nych wyrobów rynkowych wytwarzanych przez przemysł uspołecz­
niony przyjęła została z aprobatą przez konsumentów. Z pewnoś­
cią też w wielu przedsiębiorstwach została ona odebrana spokojnie. 

Pracując efektywnie, nie są one zmuszane usprawiedliwiać wzrostu ko­
sztów (z powodu niegospodarności, nie1 uzasadnionej podwyżki płac, itp.) 
podwyżką cen wyrobów. Natomiast dla pozostałych okres jej obowiązy­
wania będzie swoistą lekcją „abc" ekonomii. Muszą szukać innych dróg 
wygospodarowania większego zysku niż poprzez windowanie cen.
Jak stwierdził na ostatnim posiedzeniu Stołecznej Rady Narodowej dy­
rektor warszawiskiej Delegatury NIK — na terenie województwa, obok 
licznych przykładów dobrej łub bardzo dobrej pracy, zanotowano wiele 
przypadków niewłaściwego postępowania zakładów pracy. Polegało ono 
ogólnie na zawyżaniu kosztów i nieprawdziwej sprawozdawczości. Np. w 
■Fabryce Kabli w Ożarowie zawyżono koszty wydziałowe i ogólnozakła­
dowe o 100 min zł. Zakłady „Polcolor" w Piasecznie — po interwencji 
organów kontroli — zmuszone zostały do obniżenia ceny kineskopu o 
3 tys. zł. Natomiast w Kombinacie Budownictwa Miejskiego „Śródmieś­
cie", które zameldowało w ulbr. o wykonaniu planu rzeczowego no po­
ziomie 1982 r., faktyczne wykonanie planowanych zadań wyniosło 60

Co daje zakaz podwyższania
cen umownych?
prcc. Znacznie też spadła wydajność pracy, bowiem o ile w 1932 r. na 
jednego pracownika przypadało 86 m kw. powierzchni użytkowej, to W 
1983 r. zaledwie 40 m kw. Jednocześnie płace w kombinacie wzrosły 
o 32 proc. Za taką gospodarkę płacili' klienci, ponieważ kombinat pod­
wyższał ceny — z 15,5 tys. zł za 1 m kw. w 1932 r. — do 25,4 tys. zł 
w ubr.
Okręgowy Urząd Cen w Poznaniu — działający na terenie województw 
kaliskiego, konińskiego', pilskiego i poznańskiego — natrafił ostatnio na 
różne nieprawidłowości w ustalaniu cen umownych i regulowanych. W 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Obornikach zawyżono' o 
33 proc. ceny umowne na wyroby ciastkarskie. Analizo wykazała, że nie

miało to uzasadnienia podwyżkami cen surowców, m. in. cukru czy mą­
ki. W ten sposób próbowano osiągnąć większe zyski, bowiem znacznie 
spadła1 wydajność pracy — w 1982 r. na jednego pracownika- przypadało 
19,2 teny wyrobów, a w tym roku wynosi zaledwie 9 ton. OUC wysią- 
pił do prezesa tej GS o powtórne skalkulowanie cen i zmiany organiza­
cyjne.
Prawie 2 min zł musi zwrócić do budżetu państwa Dziewiarska Spół­
dzielnia Pracy w Wieruszowie. Zakwestionowano tam 33 cen regulowa­
nych na różne wyroby dziewiarskie. Zawyżono m. in. koszty materiałów 
i narzuty kosztów pośrednich. W pojedynczych przypadkach były to nie­
wielkie kwoty, ale po zsumowaniu całej produkcji okazało się, że koszty 
nienależne — wraz z karą — wynoszą 1,9 min zł. Spółdzielni polecone 
zwrócić tę kwotę oraz zweryfikować ceny.
Są także przykłady innej pracy. Od kilkunastu lat stałe ceny no swoje 
wyroby utrzymują Zakłady Materiałów Biurowych w Częstochowie. Fa­
bryka produkuje przede wszystkim długopisy, wieczne pióra i wkłady do 
długopisów. Ce się tam robi, aby ograniczyć skultki podwyżki cen zaopa­
trzeniowych? Dyrekcjo znalazła skuteczną receptę w postaci zwiększania 
rozmiarów produkcji, bowiem jest to jedna z dróg obniżki kosztów.

(PAP)
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podstawówkę,
zawód

wyjeżdża rzadko. Każdą wolną 
chwilą spędza w pracowni foto­
graficznej, na zajęciach sekcji 
sportowej czy u rodziny.
Zdarza się także, że chłopak po­
ciąga za sotbą kolegów ze swoijej 
wioski. Obecnie jest tu kilku 
chłopców z miejscowości Czar­
ne.
— Jak wygląda życie w hufcu?
— pytam.
— Dwa dni w tygodniu mamy 
lekcje. U nas, w budynku, z za­
kresu szkoły podstawowej, a 
kurs szkoły zawodowej odbywa 
się w szkole w mieście. — Dwa 
następne dni, to praktyka na 
budowie w takich' zawodach jak 
murarz, tynkarz, cieśla, spawacz. 
Piątek — dizień zajęć w kołach 
zainteresowań. Dodatkowe zaję­
cie stanowi sprzątanie. Chłopcy 
sami dbają o swoje pokoje, ko­
rytarze, sanitariaty. Do wzorowej 
troski skłania nagroda przej­
ściowa w positaci radia.
— Warunki socjalne w hufcu 
nie są najlepsze — uzupełnia B. 
Rodziewicz. — W pokojach po 
pięć łóżek, małe szafki i szafa 
ubraniowa. Chcemy wymienić 
sprzęt, lecz są olbrzymie trud­
ności z kupieniem nowych mebli. 
Przedsiębiorstwo zapewni środki, 
ale gidlzie je wyidać? Wyżywienie 
jest bardzo smaczne i obfite. Co 
dziennie rano junacy otrzymują 
kiełbasę oraz ser- i dżem. — 
Jest z czego zrobić sobie kanap­
ki do pracy — dodają. — Moż­
na otrzymać dokładkę.
— A zarobki?
— Po potrąceniu kosztów wyży 
wienia czasami zoistaje* niewiele
— mówią chłopcy. — .Zarabia­
my ponad 1500 złotych. Niedu­
żo. Tylko pełnoletni, pracujący 
w systemie akordowym (takich 
jest zaledwie kilku) dorównują 
w płacach pracownikom przed­
siębiorstwa.
— Od niedawna sytuacja płaco 
w a poprawiła się — dodaje Cze 
sław Owczarski, pełniący obo­
wiązki wychowawcy. — Według 
ostatniej umowy i przepisów 
junacy nie mogą zarobić mniej 
niż 2500 złotych.

'Piątek to także dzień wyjaz­
dów do domu. Wychowawcy do 
pilnoWiują, abv chłopcy wybie­
rali z książeczek oszczędnościo­
wych tyle pieniędzy, ile im na­
prawdę potrzeba. W tym miej­
scu należy dodać, iż w szczeci­
neckim hufcu 16—2 przyjęto 
zasadę, że wszystkie pieniądze

zarobione przez chłopaków wpła 
cane są ma książeczki oszezędnościo 
we. Są już tacy junacy, którzy 
mają na koncie po kilkanaście 
tysięcy złotych. Wychowawcy 
skrupulatnie pilnują wydatków. 
Powie kitoiś: przecież to pienią­
dze chłopaków. Zgoda, często 
wydaliłby je na rzeczy niepo­
trzebne. Są i tacy, którym wypła 
ca się je za pokwitowaniem czy 
listem rodziców, by nie roztrwo 
nili ciężko zapracowanych osz­
czędność!, by dysponowali ja­
kimś zasobem pieniędzy po ukoń 
czeniu hufca.

Przed kilkoma dniami do ko­
mendanta zgłosiło' się kilku mło 
dzieńców z wałeckiego. Chcieli 
praceiwać i uczyć się w Szcze- 
cinfcu.
— Z przykrością musiałem od­
mówić im przyjęcia — stwierdza 
komendant. — Nie mamy już 
wolnych miejsc w pokojach. 
Cieszymy się, że chłopcy garną 
się do nas. Coraz mniej ich od­
chodzi w trakcie roku szkole­
niowego, większość zdobywa za­
wód. Jeden z naszych wycho­
wanków ukończył na wet studia 
na Politechnice Szczecińskiej.
— Jak toysię stało, że wasz hu­
fiec cieszy się talk dużym zain­
teresowaniem wśród chłopaków?
■— pytam siedzących w świetli­
cy.
— U nats się wiele dzieje — od­
powiadają. Michał Wieczorek, 
członek samorządu hufcowego, 
Opowiada mi o istniejących sek­
cjach i kołach.
— Komendant prowadzi kółko 
fotograficzne. Uczymy się robić 
i wywoływać zdjęcia. Plon na­
szej pracy, to m. im. gazetki wi 
szące na korytarzu, ze zdjęcia­
mi obrazującymi ostatnią wy­
cieczkę do Trójmiaislta.
— Przed czterema miesiącami 
Jerzy Olechnowicz (wychowaw­
ca) założył zespół muzyczny. Na­
leży do niego' czterech chłopa­
ków. Jest kapela, a był i chó­
rek. Wychowawca sam kompo­
nuje, gra na kilku instrumen­
tach. Uczy nas czytania nut, 
śpiewania, zachęca do muzyko­
wania.
— Jaik oni ćwidą, to wyłączam 
radio —■ mówi kierowniczka sto­
łówki. — Lubię słuchać, bo ład­
nie grają, szczególnie młodzieżo­
we melodie.
Tego samego zdania są koledzy 
oraz... autorzy listów pochwal­

nych, Po raz pierwszy publicznie 
zespół muzyczny wystąpił przed 
miesiącem na akademii z okazji 
rocznicy wyzwolenia miasta. Po 
tern na choince dla dzieci z 
Państwowego Domu Dziecka w 
Szczecinku oraz w Iwiniie. Grał 
z okazji Dnia Kobiet. Za jeden 
z takich występów otrzymał 5 
tysięcy zł, które wpłacono na 
konto Pomnika Matki Polki. O- 
statnio junacy zrobili niespo­
dziankę jumaezkom z Kołobrzegu 
i Srzeikęciina. Dotarli do tam­
tych hufców, „sprzedali” iswój 
program i urządzili dyskoteki. 
Chłopcy twierdzą, że to począ­
tek wzajemnych; między buf co - 
wych kontaktów.
— W sporcie też nie jesteśmy 
najgorsi — dodają inni. Miro­
sław Dziemidok z Polanowa po­
kazuje dyplom, jaki zdobył za 
zajęcie I miejsca w biegu na 3 
kilometry. On i jego koledzy 
należą do sekcji prowadzonych 
przez Mirosława Jamińisikiego i 
Jerzego Olechnowicza. Utrzymu­
ją się w międzyzakładowej lidze 
Szczecinka. Grają w piłkę noż­
ną i tenisa.
W hufcu jest także 30-osobowe 
koło wędkarskie. Latem jego 
członkowie wyjeżdżają nad jezio 
co Pile. Tam, w chacie nad wo­
dą, mieszkają przez dwa dni, 
łowią ryby, biwakują. W izbie 
jest 10 łóżek, łódka, kajak i 
ponton. To miejsce na obozy i 
wypady letnie, z których chłop­
cy chętnie korzystają.
Junacy cieiszą się’ dobrą opinią 
wśród pracowników przedsiębior 
stwa. Mówi się o nich w super­
latywach, nie tylko z powodu 
wykonywania przez nich tzw. 
„czarnej roboty”. Powszechnie 
wiadomo, że bez ich udziału rea 
lizacja wielu budów byłaby nie­
możliwa. Znaczna część chłopa­
ków po zdobyciu kwalifikacji za 
siła załogę PBRol. Na 369 absol 
wentćw, 57 jest etatowymi pra­
cownikami w Szczecinku. Sześ­
ciu ubiegłorocznych absolwen­
tów mieszka w hotelu. 
Wcześniejsi absolwenci dostawali 
jeszcze mieszkania w domu mło 
dego robotnika,, obecnie takie 
możliwości są jeszcze tylko w 
Białym Borze. Już wiadomo', że 
kilku junaków będzie chciało 
podjąć pracę w PBiRol., bo do­
brze im się tutaj pracuje.♦ * *
Z pewnością niełatwo przed po­
łudniem pracować, po południu 
uczyć się. Poddać się dyscypli­
nie. Mimo to chłopcy nie narze 
kają.
Wydaje mi się, że klucz powo­
dzenia tkwi w dobrej organiza­
cji zajęć w kolach i sekcjach 
zainteresowań, życzliwej atmosfe 
rze, doświadczeniu wychowaw­
ców, a przede wszystkim — moż 
liwości zdobycia konkretnego za 
wo du.

Graiyna Kończak

■7 * It fZaliczyć
uzyskać
Niepozorny ‘budynek 'Ochotnicze­
go Hufca Pracy 16—2 przy 
Pr zedisięb iorsitwie Budownictwa 
Rolniczego w Szczecinku jest u- 
sytuowany prawie za miastem. 
To najstarszy ze stacjonarnych 
hufców w województwie kosza­
lińskim. Kilkakrotnie zmieniał 
się jego charakter. Raz skupiał 
junaków p,o 18 roik,u życia, od­
bywających tuta j także * służbę 
wojskową, obecnie — młodocia­
nych; tych co nie ukończyli pod 
stawówki, a chcą zdobyć zawód. 
Junaków odwiedziłam w piątek, 
dzień wolny od pracy i nauki.
— Dzisiaj mamy czas dla siebie
— mówi Jerzy Olechnowicz, wy 
chowawca pełniący właśnie dy­
żur. —• Tylko starsi, pełnoletni 
junacy pracują na budowie. 
Młodsi maiją zajęcia w kołach i 
sekcjach zainteresowań. Co dru­
gi tydzień wyjeżdżają do do­
mów-
Ze stołówki słychać dźwięki mu 
zyiki. Zespół rozpoczął próbę. 
Zbierają się w grupach, każda 
ma inne zajęcie.

* '» *

Co roku do hufca zgłasza się po 
nad 20 nowych junaków. Każdy 
jest chętnie przyjmowany, chy­
ba że brakuje miejsc — jak o- 
b eonie.
Klim są?
Reguł nie ma. Przychodzą z 
miasta i wsi Wieliu zgłaszają­
cych się to chłopcy z rodzin roz 
bitych. Jakże często są bez uikoń 
czonej szkoły podstawowej i za­
wodu. Tutaj-, w hufcu, chcą 
swój życiowy błąd naprawić. 
Wiedzą, że to ich ostatnia szan­
sa.
Piotr Degis z Miastka trafił do 
hufca; aby ukończyć szkołę pod­
stawową. Tutaj kończy ósmą kia 
sę.
Marek Swiderski z Barcina w 
województwie słupskim ma ukoń 
czonych sześć klas szkoły pod­
stawowej. W Szczecinku chciał­
by zdobyć kwalifikacje zawodo­
we. Póki co, poza nauką i pra­
cą każdą chwilę poświęca muzy 
kowaniu. Jest solistą hufcowego 
zespołu muzycznego.
Bywa i tak, że zaciąg do hufca 
jest rodzinny. Talk było z Wie­
czorkami. Michał przyjechał do 
Szczecinka za starszym bratem. 
A był już uczniem zawodówki. 
— Nie chciało się uczyć — po­
wiada. — Wybrałem OHP. 
Michał przyjechał aż z woje­
wództwa konińskiego. Do domu

Listy

Wint klientów, 
czy handlu?

Piszecie w „Głosie” o „chomiko­
waniu” kartek zaopatrzeniowych 
do ostatniego dnia. Uważam, że 
czy ktoś chomikuje kartki, czy 
nie, to przecież przeznaczonego 
dla niego towaru nie powinno 
braknąć, bo wydając kartki prze­
widuje się pokrycie na nie. Zre­
sztą ja np. chomikowałam kartki, 
bo chciałam na nie wykupić 
słoninę, co mii się nie udało. W 
sobotę przed końcem miesiąca 
gotowa byłam już kupić nawet 
palmę, ale choć obeszłam po­
łowę wszystkich sklepów w Szcze 
cinku, nie mogłam swej kartki 
zrealizować. A już w najbliższy 
poniedziałek — tj. po jednym

dniu — palmy było w nich pod 
dostatkiem. Choć komuś mogło 
się to wydać zabawne, mnie wca 
le nie było do śmiechu...

Hanna Skupin
Szczecinek

To prawda, że skoro mogła zna­
leźć się w sklepach palma w po­
niedziałek, to mogła być i w so­
botę. Taka organizacja dostaw 
nie świadczy dobrze o handlow­
cach. Ale trzeba też rozumieć, że 
nie są on.i takimi cudotwórcami, 
by większą część nie wykupowa- 
nych przez cały miesiąc towarów 
byli w stanie zgromadzić i sprze­
dać ostatniego dnia. (b)

Jeden Internat 
— po co dwie stołówki?

Od dawna jestem czytelniczką 
„Głosu”. Mieszkam w Miastku, 
gdzie prócz szkoły zawodowej 
znajduje się też liceum ogólno­
kształcące. Otóż internat LO nie­
dawno spłonął, a kilkanaście o-

sób spośród jego dotychczaso­
wych mieszkańców znalazło dacii 
nad głową w internacie ZSZ. 
Bardzo to ładnie, że szkoła u- 
dzieliiła takiej pomocy, ale jest 
jedno „ale”: na posiłki ucznio­
wie dalej biegają do starego, 
zniszczonego pomieszczenia. Praw 
dę mówiąc — czy tych kilkanaś­
cie osób nie mogłoby „przytulić 
się” w stołówce ZSZ? Byłaby 
to oszczędność podwójnego za­
trudnienia kucharek, intendentkii, 
pomocy kuchennych, a nawet 
wychowawców. Samej młodzieży 
też żyłoby się w ten sposób chy­
ba lżej...

Czytelniczka z Miastka

Co roku to samo!
Piszę ten list z nadzieją, że go 
opublikujecie i że przeczytają go 
ci, którzy każdej wiosny bezmyśl 
nie wypalają po zeszłorocznej 
trawie nie wykoszone pozostałoś 
ci na tysiącach hektarów łąk i 
pastwisk. Wciąż mówii się o szko

dliwości tych zabiegów, nie tylko 
ze względów gospodarczych, ale 
i z powodu ich szkodliwości dla 
środowiska: giną w ich rezulta­
cie upieczone żywcem zwierzęta, 
ptaki, wszystko to, co żyje. Jadąc 
ostatnio pociągiem ze Szczecina 
widziałem, że ogień traktowano 
jako jedyny sposób przepro­
wadzania wiosennych porząd­
ków w przydrożnych rowach 
i na łąkach, a nawet... nad jezio­
rem, gdzie wypalano trzciny. 
Uważam, że ten, kto zastosował 
ten okrutny sposób „oczyszcze­
nia” jeziorka powinien być ^su­
rowo ukarany. Przepisy zabra­
niają wypalania traw. Sądzę, że 
najwyższy czas zacząć egzekwo­
wać ich wykonanie. Mandaty i 
wnioski do Kolegium niejednego 
niszczyciela środowiska mogłyby 
do końca przekonać, że wypalanie 
traw, to czyn karygodny i bez­
myślny...

RYSZARD U.
woj. Słupsk

Wśród problemów bibliotekarstwa

Kryzys, ale
Przez dwa dni w Koszalinie dyrektorzy wojewódzkich bibliotek pu­
blicznych, pracownicy Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz instytu­
tów badawczych będą, radzić nad sprawami bibliotek i czytelnictwa 
w latach wcale niełatwych dla kultury. Dojdzie także do wymiany 
doświadczeń, ponieważ w różnych regionach kraju w odmienny spo­
sób i z różnym skutkiem rozwija się czytelnictwo i sieć bibliotek. 
Poniżej — garść doświadczeń koszalińskich.

me regres

Niespełna czterdziestoletnia histo 
ria polskiego bibliotekarstwa na 
Środkowym Pomorzu potwierdza 
jego trwałość w systemie upo­
wszechniania kultury, wyjątko­
wą odporność w sytuacjach kry­
zysowych, wzrastający wpływ 
na procesy edukacyjno-wycho­
wawcze społeczeństwa. Biblioteki 
publiczne spełniają główną rolę 
w rozwoju czytelnictwa, w zaspo 
kajaniu intelektualnych potrzeb 
mieszkańców województwa, zwła 
szcza wsi. Dzieje się tak dzięki 
ilościowemu i jakościowemu roz­
wojowi sieci bibliotecznej. Wła­
dnie tWorzenie bibliotek w miej

scawościach i osiedlach mieszka­
niowych, pozbawionych infra­
struktury kulturalnej, jest pod­
stawowym czynnikiem wyrówny 
wania dysproporcji w dostępie 
do książki. W latach 1981—83 
wzrosła o 11 liczba nowych pla­
cówek bibliotecznych. W tym 
okresie wiele bibliotek poprawiło 
lokalowe warunki udostępniania 
zbiorów. Podłoże tego zjawiska 
tkwi w umiejętnym łączeniu 
środków będących w dyspozycji 
naczelników gmin i miast, spół­
dzielczości mieszkaniowej, przed­
siębiorstw rolnych.
Koszalińscy bibliotekarze dowie­

dli, że kryzys nie musd oznaczać 
regresu. Sieć 120 bibliotek uzu­
pełnia 487 punktów bibliotecz­
nych, w tym 427 działających na 
wsi (35,4 proc. znajduje się w 
mieszkaniach prywatnych, głów­
nie u rolników). W województwie 
koszalińskim notujemy tendencję 
rozszerzania sieci punktów biblio 
tecznych. Przybyło bibliotek pel 
noprofdlowych, dysponujących 
czytelniami i zwiększoną ilością 
miejsc do korzystania ze zbio­
rów na miejscu. Zwiększyły się 
zasoby zbiorów do 1,5 min wo­
luminów. Tylko w 1983 roku do 
bibliotek publicznych' w regio­
nie zakupiono 144,1 tys. egzem­
plarzy nowości wydawniczych. 
Koszty tego zakupu wraz z pre 
numeratą prasy sięgają 17,3 min, 
z czego 5,8 min zł stanowiły do­
tacje rad narodowych.
Wzrasta zainteresowanie książką. 
Ubiegłoroczne wielkości: zareje­

strowanych czytelników (107,9 
tys.i wypożyczeń (1.968,2 tys.), 
książek i czasopism udostępnio­
nych na miejscu (603,5 tys.), udzie 
lonych informacji (503,2 tys.), od 
wiedzin w placówkach bibliotecz 
nych (1187 0 tys.) są najwyższe 
w historii koszalińskiego biblio­
tekarstwa publicznego. Biblioteki 
publiczne przyczyniły się do 
zwiększenia społecznego obiegu 
książki, zapewniając w. ten spo­
sób dostęp wszystkim środowi­
skom, zwłaszcza tym czytelnikom, 
których nie stać na indywidual­
ny kosztowny zakup.
Biblioteki publiczne to nie tyl­
ko obiekty wypożyczające i udo­
stępniające bezpłatnie książki. 
To również ośrodki wiedzy i in­
formacji o regionie, mieście, wsi. 
Służą temu zadaniu liczne wła­
sne publikacje zestawów biblio 
graficznych, systematycznie w-zbo 
gacane regionalia i zbiory doku
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Na zdjęciu: citrus fortunella japonica — mandarynka o kwaskowa- 
tym miąższu i słodkiej łupinie.

Rosną nad Wisłą
Przy systematycznych zabiegach 
i sympatii do drzew, krzewów i 
kwiatów, można sobie i innym 
udowodnić, że hodowla owoców 
cytrusowych czy kawy możliwa 
jest także — nad Wisłą. W szklar 
niach państwa Cecylii i Marka 
Miodońskich z krakowskiej dziel 
nicy Podgórze dojrzewają wła­
śnie pomarańcze, mandarynki, a 
także figi i inne zamorskie spe­
cjały. Kolekcja cytrusów jest nie 
zwykle bogata — prawie wszy­
stkie gatunki spotykane na

świecie. A prócz tego różne od 
miany kawy,, wanilia i najroz­
maitsze kwiaty i rośliny ozdob­
ne.

Sukcesy zawdzięczają państwo 
Miodońscy wypracowanym przez 
siebie metodom hodowli, które 
polegają głównie na „zmusze­
niu” do szybkiego dojrzewania 
i owocowania wielu gatunków, 
cytrusów, kawy i innych tropi­
kalnych roślin.
Piękne hobby — każdy przyzna.

Na zdjęciu: Marek Miodoński w szklarni przy owocach pomarań­
czy wielkiej (citrus grandis).

Fot. CAF — Tadeusz M. Sochor

mentów życia społecznego, szero­
ko wykorzystywane w dydaktyce 
instytucji oświatowych. Bibliote­
ki są warsztatem badań i prac 
naukowych.

Tworzymy w bibliotekach warun 
ki sprzyjające gromadzeniu akty 
wu organizacji młodzieżowych, 
kobiecych, kombatanckich, sto­
warzyszeń kulturalnych oraz 
działalności grup hobbistycznych, 
zespołów amatorskich, miłośni­
ków dobrej książki.

Rozwijanie działalności statuto­
wej przy wsparciu społecznym, 
w symbiozie ze środowiskiem i 
instytucjami życia kulturalno- 
-społecznego, jest naczelną zasa­
dą funkcjonowania bibliotek 
publicznych. Obraz koszalińskie­
go bibliotekarstwa publicznego, 
jego znacząca i wzrastająca po­
zycja rysuje się korzystnie na 
tle kulturalnej mapy kraju. U- 
zyskiwane efekty są nie przemi 
jającą zasługą pokoleń bibliote­
karzy, wielu wybitnych działaczy 
kultury, wychowawców kadr, 
którzy zawodowe życie niemal 
w całości poświęcili organizacji 
bibliotek i upowszechnianiu czy 
telnictwa.

cyzowana. Celem Jest osiągnięcie 
do 1990 roku niemal pełnej do­
stępności do książki (stałe pla­
cówki o pełnoetatowym zatrud­
nieniu w miejscowościach powy­
żej 400 mieszkańców, punkty bi­
blioteczne we wsiach sołeckich, 
wczasowo-turystycznych, a do 
najmniejszych osiedli książka do 
trze za pomocą bibliobusu).

W modelowych rozwiązaniach do 
minować będą placówki pełno- 
profilowe, dobrze wyposażone w 
nowości wydawnicze i podstawo­
wy zestaw tytułów w postaci 
słowników, leksykonów, encyklo­
pedii, literatury specjalistycznej. 
Przewiduje się stopniowe roz­
szerzenie zakresu tradycyjnych 
usług bibliotekarskich o formy pra 
cy typowe w działalności klubo- 
wo-świetlicowej.

W naszej pracy. liczymy na 
wsparcie instancji partyjnych, 
rad narodowych, ogniw admini­
stracji państwowej i gospodar­
czej, na partnerskie współdziała­
nie z instytucjami kultury, ru­
chu młodzieżowego, kobiecego, 
samorządowego.

Zenon Jońca
dyrektor Wojewódzkiej

Przyszłość koszalińskiego biblio- i Miejskiej Biblioteki
tekarstwa publicznego jest spre- Publicznej w Koszalinie

ł I
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Po odpowiedzi Konstantina Czernienki

»•Każda nowa rakieta...
Wyścig zbrojeń przybiera na sile. Pierwsze miesiące tego roku po­
twierdziły tezę, że z chwilą zainstalowania w Europie Zachodniej 
amerykańskich rakiet średniego zasięgu z głowicami nuklearnymi 
świat wejdzie w nową fazę zbrojeń. Podczas ostatnich obrad nuklear­
nych NATO w Cesme (Turcja) amerykański sekretarz obrony Caspar 
Weinberger próbował zainteresować sojuszników nowym systemem 
broni umieszczonej w kosmosie, potwierdzając tym samym, że plany 
zbrojeniowe USA, obejmujące najnowsze technologie, np. broń la­
serową i rozszerzające wyścig zbrojeń na kosmos, są już realizo­
wane. Europejscy sojusznicy USA sceptycznie zapatrują się na swój 
udział w programie „gwiezdnych wojen", uważają go bowiem za 
zbyt kosztowny i za mało przydatny w warunkach europejskich. Ale
jeśli chodzi o zbrojenia nuklearne, 
zili jednomyślne stanowisko.

Jak na tym tle ocenić wezwania 
do rozmów rozbrojeniowych kie­
rowane przez Zachód pod adre­
sem Związku Radzieckiego?
Apel taki znalazł się w komuni­
kacie końcowym z konferencji w 
Cesme. Także prezydent USA, 
Ronald Reagan, zwirócił się po­
nownie z wezwaniem, aby Zwią­
zek Radziecki zasiadł do stołu ro 
kowań w sprawie broni nuklear 
nej średniego zasięgu i broni stra 
tegicznej. W. tym samym czasie, 
opublikowana została w Moskwie 
odpowiedź Konstantina Czernien 
ki na list przywódców Międzyna 
rodówki Socjalistycznej. Jej prze 
wodniczący były kanclerz RFN, 
Willy Brandt znany jest ze swej 
aktywnej działalności stawiającej 
sobie za cel przezwyciężenie kry­
zysu w stosunkach Wschód — Za 
chód i ze swego krytycznego sta 
nowi,ska wobec amerykańskich 
eurorakiet.
Konstantin Czernienko zgadza 
się z poglądem wybitnych dzia­
łaczy socjaldemokracji, że dia-

a zwłaszcza o eurorakiety, wyra-

log między Wschodem a Zacho­
dem jest niezbędny, że potrzeb­
ne są rozmowy radziecko-amery 
kańskie. Podziela ich niepokój 
co do przyszłości Europy i świa­
ta. Stwierdza jednak, że isto­
ta problemu nie tkwi w samych 
rozmowach czy w najpiękniej 
brzmiących oświadczeniach o 
gotowości do rozmów, ale w „go 
towości do usunięcia przeszkód, 
które wzniesiono na drodze do 
rokowań”. Tej gotowości, a więc 
dobrej woli, Związek Radziecki 
nie dostrzega w polityce amery­
kańskiej. Konstantin Czernienko 
uwypuklił zarazem sprzeczność 
istniejącą między ofijcalnymi de 
klaracjami, że USA pragną przy 
wrócić dialog ze Związkiem Ra­
dzieckim, a ich praktycznymi de 
cyzjami. „Każda amerykańska ra 
kieta jądrowa zainstalowana na 
kontynencie europejskim — to ko 
lejny krok ku niebezpiecznej 
granicy” — stwierdza Czernien- 
ko.
Po tym polemicznym wstępie u- 
kazującym podwójną grę admini­

stracji amerykańskiej, radziecki 
przywódca prezentuje całą listę 
różnych możliwych porozumień 
rozbrojeniowych, które mogłyby 
przywrócić dobrą atmosferę mię 
dzynarodową. Duży też nacisk 
kładzie na rokowania w Sztok­
holmie. Analiza jego listu pozwą 
la wyciągnąć wniosek, że mimo 
bardzo krytycznej oceny polityki 
amerykańskiej, Związek Radziec 
ki gotów jest do otwarcia nowe­
go dialogu, gotów jest też do 
współpracy zarówno z państwa­
mi, jak i z różnymi siłami spo­
łecznymi jeśli opowiadają się za 
pokojem, w tym z Międzynaro­
dówką Socjalistyczną. Z odpowie 
dzi Konstantina Czernienki wy­
nika, że rozmowy rozbrojeniowe 
nie mogą jednak naruszać zasady 
równości, ponieważ tylko w ten 
sposób można zapewnić obu stro 
nom jednakowe bezpieczeństwo. 
Przywódca radziecki pisze o 
wzroście niebezpieczeństwa wraz 
z każdą nową amerykańską ra 
kier.ą zainstalowaną w Europie 
Zachodniej. Warto w tym kontek 
ście zwrócić uwagę, że od czasu 
do czasu pojawiają się na Zacho 
dzie wyraźnie inspirowane pogło­
ski, jakoby Związek Radziecki 
gotów był powrócić do rokowań 
genewskich mimo instalowania 
rakiet „Pershing-2” i pocisków 
„Cruise”. Moskiewska „Prawda” 
z 5 kwietnia br. przypomina, że 
powrót do negocjacji genewskich 
możliwy byłby .tylko wówczas, 
jeśli USA wycofają te pociski i 
rakiety z Euronv.

Andrzej Zychowicz

Hawana '(PAP). Na zaproszenie 
kierownictwa komitetów obrony 
rewolucji — kubańskiej masowej 
organizacji społecznej — przy­
była na Kubę polska delegacja 
z zastępcą członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, sekretarzem 
generalnym Rady Krajowej 
PROlN, Marianem Orzechowskim. 
Delegację przyjął zastępca człon 
ka Biura Politycznego KC Kemu 
mistycznej Partii Kuby, naroido- 
wy koordynator komitetów obro 
ny rewolucji Armando Acosta 
Cordćro. W czasie spotkania wy 
mieniono doświadczenia, a tak­
że omówiono problemy związa­
ne z doskonaleniem działalności 
dwóch masowych organizacji 
społecznych.

Indira Gandhi 
w Tunezji
Algier (PAP). Premier Indii, In­
dira Gandhi przybyła w niedzie 
lę wieczorem z 24-lgodzimną ofi­
cjalną wizytą do Tunezji. W 
poniedziałek Indira Gandhi prze 
prowadziła w Tunisie rozmowy 
z prezydentem Tunezji, Habibem 
Bungibą oraz premierem, Moha 
mm ödem M zahm, a także z se­
kretarzem generalnym Ligi Arab 
skiej, Sza dl: m Klibim. Spotkała 
się również z przewodniczącym 
Organizacji Wyzwolenia Palesty­
ny, Jaserem Arafatem. W cza­
sie rozmów z przywódcami tu- 
ne.zyjlskkni Indira Gandhi omó­
wi m. in. problemy związane z 
wojną irańsko-iracką.

Pomoc dla Afryki

Za mało i za późno
Algier (PAP). Międzynarodowa pomoc żywnościowa dla Afryki nad­
chodzi zbyt późno i jest zbyt skąpa, Do takich wniosków doszli eks­
perci FAO, którzy odwiedzili ostatnio 24 kraje afrykańskie dotknięte 
od prawie trzech lat katastrofalną suszą.

W raporcie skierowanym do 
FAO i opublikowanym w biurze 
regionalnym FAO w Lome, eks 
perci oceniają, że Afryce potrzeb 
na jest natychmiastowa pomoc 
zagraniczna w wysokości 20,7 
min doi na stworzenie odpowied 
nich pasów żywności.
W cytowanym raporcie wskazu­
je się, że w 1984 roku sytuacja 
na południu Afryki uległa znacz 
nemu pogorszeniu z powodu prze 
dłużającej się suszy. W roku u- 
biegłym klęska ta objęła ogrom 
ne połacie Czarnego Lądu: wy­
schły studnie, rzeki, puste są 
zbiorniki retencyjne. Brak opa­
dów spowodował niezwykłe 
stwardnienie gleby i jej spęka- 
nie7 co uniemożliwia uprawę roli. 
Susza wywołała daleko idące 
zmiany ekologiczne, a rezerwy 
żywności uległy całkowitemu wy 
czerpaniu — stwierdza raport. 
Premier Lesotho-Leatoua Jona­
than ogłosił na terenie całego 
kraju sitan klęski z powodu bra 
ku żywności. W przemówieniu 
wygłoszonym w parlamencie za­
apelował on do światowej opinii 
publicznej o pilną pomoc żyw­
nościową dla Lesotho, gdzie od 
trzech lat nie spadła ani jedna 
kropla deszczu. Zdaniem premie 
ra deficyt żywności w Lesotho 
wynosi 310 tys. ton zbóż a moż 
liwości zdobycia paszy dla zwie 
rząt spadły do zera.
Również z innych krajów afry­
kańskich dochodzą coraz bar­
dziej rozpaczliwe apele. W pół­

nocno-zachodnim Mozambiku za 
notowano już 2 tys. śmiertelnych 
ofiar głodu. W ubiegłym roku w 
rejonie tym zmarło z głodu po­
nad 100 tys. ludzi. Jak poinfor­
mował dyrektor mozambickiej 
komisji ds. klęsk żywiołowych 
ok. 400 tys. ludzi w prowincjach 
Manica, Gaza i Inhambane ży­
wi się już wyłącznie dziko ro­
snącymi kłączami. Prawdopodob­
nie lista ludzi znajdujących się 
na skraju śmierci głodowej jest 
znacznie większa. Wśród wycień 
czonych głodem gwałtownie sze 
rzą się różne choroby, a zwłasz­
cza gruźlica,

W Tanzanii klęska głodu zagra­
ża ponad milionowi ludzi w 
dwóch prowincjach północno-za 
chodnioh. W ramach natychmia­
stowej pomocy potrzeba ok. 40 tys 
ton żywności. Rezerwy rządowe 
wynoszą... 354 tony. Równie cięż 
ka sytuacja panuje w prowin­
cjach Kwimba, Magu, i Mwan- 
za, gdzie śmierć głodowa zagra­
ża ponad 300 tys. mieszkańców. 
W Górnej Wolcie deficyt żywnoś 
ci szacowano pod koniec trzecie 
go kwartału ubiegłego roku na 
120 tys. ton żywności. Najtrud­
niejsza sytuacja panowała na pół 
nocy kraju. Dzięki pomocy zagra 
nicznej uzyskano 100 tys. ton 
żywności a ponadto władze roz­
poczęły kampanię ścisłej regla­
mentacji i maksymalnego wyko­
rzystania zbiorów z regionów 
środkowego Wschodu, gdzie opa­
dy pozwoliły zebrać trochę zbóż

Rząd USA zamieszany
w portów Nikaragui
Waszyngton (PAP) Dwa poważne 
dzienniki amerykańskie, . „The 
Washington Post” i „The Wall 
Street Journal” donoszą w wy­
daniach sobotnich, że rząd pre­
zydenta Reagan a jest o wiele 
bardziej .związany z minowa­
niem portów nikaraguańsikich 
niż można było przypuszczać. 
„The Washington Post” pisze, że 
Centralna Agencja Wywiadow­
cza brała 'bezpośredni Udział w 
minowaniu portów. W ostatnich 
dwóch miesiącach imiiny uszko­
dziły co najmniej osiem statków 
zagranicznych wchodzących do

portów nikaraguańskich. Gazeta 
powołuje isię na źródła ikongreso 
we i spośród (pracowników rzą­
du. „The Wall Street Journal” 
przyfacza wypowiedzi ludzi 
związanych z CIA.
Tymczasem duże wrażenie zrobi 
la francuska oferta rozminowania 
portów niikaraguańskich. Rzecz­
nik franc uskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych,, powiedział 
w piątek, że władze francuskie 
prowadzą w tej sprawie konsul­
tacje z rząidem nilkaraguańskim 
i innymi rządami środkowoame­
rykańskimi.

> Izrael zbroi się
Bonn .(PAP) Jak informuje za- 
chodnio.niemiecki tygodnik „(Spie 
gel”, Izrael potajemnie zdobył 
najnowsze 120-,mim działo arty­
leryjskie, instalowane w produ­
kowanych w RF,N czołgach „Leo 
parid-2”. Tygodnik, powołując się 
na ekspertów wojskowych w 
Bonn, pisze, że Tel Awiw żarnie 
rza. skopiować tę broń dla pro­
dukowanych w Izraelu czołgów, 
„Merkawa”.
„Sjpilegel” wyraża przypuszcze­
nie, że Iizrael otrzymał działo 
przy pomocy amerykańskiej za 
pośrednictwem zachodnionie- 
mieckiej firmy „Rheinmejtalł”.

Jak wiadomo, Izrael nie tylko 
otrzymuje wielką amerykańską 
pomoc wojskową. W jego zakła­
dach, przy wykorzystaniu techno 
logii aimerykańlskiej i zachodinio- 
niemiedkiej, produkuje się nowo 
czesną broń i sprzęt bojowy, w 
tym samoiloity „Kfir”, czołgi 
„Merkawa”, „Satbira”, „Charlotte”, 
działa artyleryjski^, rakiety róż­
nych klas, broń strzelecką. 
Wszystko to jest wykorzystywa­
ne przez Tel Awiw nie tylko w 
agresywnych celach na Bliskim 
Wschodzie, lecz również dla 
wspierania ant ylud owych reżi­
mów dyktatorskich.

Nie przekarmiać dzieci
Tokio (PAP). Według profesora fi­
zjologii z Uniwersytetu w Sydney, 
Arthura; Everitta, rodzice nie powin 
ni przekarmiać swych dzieci, ponie 
waż — jak wykazały liczne bada­
nia — osoby dorosłe średniego 
wzrostu żyjq na ogół dłużej i sq 
zdrowsze.
ilntensywnie karmione dzieci, ma­
jące w dzieciństwie nadwagę, sta­
ją się otyłymi dorosłymi, których 
organy muszq intensywniej praco­
wać, ulegają więc szybciej znisz­
czeniu i sq mniej trwałe.
— Można zmniejszyć otyłość i nad 
mierny rozrost różnych organów, re 
dokując zbędne ilości pożywienia 
—i oświadczył dr Everitt.
Specjalista australijski, który przez 
30 lat studiował procesy starzenia, 
jest zdania, że większość proble­
mów nękających starych ludzi ma 
swe źródło w okresie dzieciństwa.. 
Uważa on, że matki mają na ogół

*------------------------------------------

Nie pomogło
Londyn (PAP). W oryginalny spo­
sób spróbowano zaprowadzić porzą­
dek i zapewnić regularny ruch po-

skłonność do przekarmiania swych 
dzieci, mylnie sqdzqc, że im więk­
sze dziecko" i lepiej fizycznie rozwi 
nięte, tym zdrowsze.
W rzeczywistości jednak wysokie, 
dobrze zbudowane osoby bez wzglę 
du na swą wagę majq serca i wie 
le innych organów obciążonych 
dodatkową pracą.
Tezę prof. Everitta potwierdziły te­
sty laboratoryjne na szczurach. 
Zmniejszenie o połową porcji po­
żywienia powodowało hamowanie 
procesów starzenia u tych zwie­
rząt, podczas gdy bardziej intensy 
wne karmienie procesy te przyspie 
szato.
Zdaniem prof. Everitta wobec wzra 
stającego starzenia się ludności 
Australii, zapobieganie tym proce­
som oraz opóźnianie chorób towa­
rzyszących wiekowi starczemu po­
winno podlegać szczególnej kon­
troli.

ciągów na kolejach brytyjskich. W 
ceilu dostosowania jazdy pociągów 
pasażerskich do rozkładu 20.000 ma­
szynistom bezpłatnie... rozdano ze­
garki. Sposób ten jednak nie poskut 
kdwał. Przypuszczalnie administra­
cja nie wzięła pod uwagę, że win­
nym wszystkich nieporządków na 
kolejach są... zwrotniczowie.

Brytyjska odpowiedź Argentynie

USA. Kolejka po darmowe posiłki w Parku Latayetta w Waszyngton«. 
Według oficjalnych statystyk w USA jest około 3 milionów bezdomnych 
obywateli, białych i kolorowych.

CAF—ADN

Sprawa Falklandów
i

Londyn (PAP) Korespondent PAP, Tadeusz Jacewic2, pisze: po nie­
mal dwumiesięcznej zwłoce, W. Brytania odpowiedziała Argentynie 
na propozycje Buenos Aires w sprawie rozmów na temat zakończe­
nia konfliktu falklandzkiego.

Brytyjskie MSZ padało, że od­
powiedź Londynu została prze­
kazana . za pośrednictwem Szwaj 
carii. Od czasu wojny falklamdz- 
kiej sprzed dwóch lat oba kraje 
nie utrzymują stosunków dyplo­
matycznych, zerwanych podczas 
konfliktu. Zgodnie z zastosowana 
wcześniej praktyka, nie ujawnio 
no żadnych szczegółów odpowie­
dzi brytyjskiej.
Londyńskie źródła poinformo­
wane. daja jednak do zrozumie­
nia, że podstawowa sprawa spo­
ru z Argentyna — kwestia su­
werenności nad Falklandami — 
pozostała nie zmieniona w porów 
naniu z dotychczasowa polityka 
Londynu, wykluczająca nawet 
rokowania co do zmiany status 
quo. Premier Margaret Thatcher 
ostatnio wielokrotnie podkreś­
la, że suwerenność nie może być 
przedmiotem negocjacji, doma­
gała się także zakończenia stanu 
wojny między obu krajami, czy­

niąc z tego warunek wstępny 
wznowienia ograniczonych roz­
mów z Argentyną.
Nadal nie wydaje się być zakoń 
czona sprawa zatopienia argen 
tyńskiego krążownika „Belgrano” 
która wykluczyła polubowne za 
kończenie konfliktu w pierwszej 
fazie wojny falklandzkiej. Poseł 
laburzystowski. T. Dalyell, 
zażądał specjalnego dochodzenia 
w sprawie okoliczności i zasad­
ności wydania przez premier roz 
kaziu zatopienia jednostki ar­
gentyńskiej. Nowe wątpliwości 
w sprawie celowości tego posu­
nięcia zasiał admirał lord Le­
win, który w czasie konfliktu 
był szefem brytyjskiego sztabu 
obronnego. W ostatnich miesią­
cach mnożyły się zarzuty pod 
adresem M. Thatcher, iż świado 
mie podjęła ona decyzję storpe­
dowania „Belgrano” dla unie­
możliwienia mediacji i kompro­
misowego zakończenia konfliktu.

Jak dorabiają Węgrzy
Budapeszt (PAP). „.Masodilk Gaz 
daisag” — oznacza w dosłow­
nym tłumaczeniu z języka wę­
gierskiego „druga gospodarka”. 
Tyto właśnie terminem określa 
się tu wszelkie dodatkowe pra­
ce i dochody.
Na Węgrzech „dorabianie” do 
stałych dochodów stało się zja­
wiskiem naprawdę masowym. 
Według ostrożnych ocen, tego 
właśnie rodzaju działalność pro­
wadzi obecnie już 7:0—75 proc. 
ogółu zatrudnionych. Stało się 
to możliwe w tak masowej ska­
li w zasadzie od około idwóich 
lajt, tym. od momentu wejścia w 
życie zarządzenia w sprawie 
tzw. drobnych przedsięwzięć, czy­
li możliwości tworzenia praco w 
niczyCh spółek gospodarczych w 
przedsiębiorstwach i fabrykach, 
rozwoju różinego rodzaju form 
rzemiosła, uislug oraz drobnego 
handlu prywatnego i ajencji. 
Poza tymi dziedzinami gospodar 
ki narodowej, w których roz­
wój takich przedsięwzięć nastą­
pił w ostatnim okresie „dorabia 
nie” do zasadniczych wynagro­
dzeń odbywa się w rolnictwie. 
Chodzi tu głównie o działki 
przyzagrodowe i o uboczną pro­
dukcję rolniczych spółdzielni nr.;:

dukcyjnyeh, świadczących usługi 
np. dla przemysłu.
Dochody z działek, z których 
pochodzi dziś ok. jedna trzecia 
ogólnej produkcji rolniczej Wę­
gier, stanowią bardzo iisitotne uzu 
pełnienie . wynagrodzeń otrzymy­
wanych w PGR czy spółdziel­
niach.
Minione dwa lata przyniosły bar

d'zo dynamiczny rozwój pracow­
niczych spółek gospodarczych w 
fabrykach. Obecnie diziała już 
cik. 9 tys. takich właśnie zespo­
łów, zrzeszających ok. 90 tys. 
pracowników.
Pracują oni w swych macierzy­
stych zakładach, ale po zakoń­
czeniu dinia pracy, już „na wła.s 
ny rachunek”, korzystając z ma 
szyn ł urządzeń, za co oczywiś­
cie płacą. Uzyskany dodatkowy, 
bardzo często wysoki, zarobek 
dzielą między siebie zgodnie z 
wniesionym wkładem pracy. 
Zespoły takie specjalizują się 
najczęściej w produkcji artyku­
łów, których brak odczuwany 
k«* v*a rynku,, zajmują się na­

prawą maszyn, wykonują prace 
remontowe;, transportowe i!tp. Mó 
wiąc najkrócej, podejmują się 
takiej działalności, która dotych 
czais była dla fabryki nierentow 
na lub też wykonywana w koope 
racji. z innym zakładem pracy. 
Korzyść zaś z tego mają obie 
strony: i fabryka i oni sami. 
Niezależnie od tego pracownicy

mają także inne możliwości do­
rabiania. Mogą zwrócić się do 
kierownictwa swego zakładu pra 
cy o zgodę na podjęcie dodatko­
wej pracy — poza normalnym 
jej wymiarem — w innej fabry 
ce, gdzie np. brak określonych 
specjalistów. Z tej formy korzy­
stają najczęściej ludzie z wyż­
szym wykształceniem technicz­
nym — inżynierowie, a także 
technicy i bardzo wysoko kiwali 
fiikowaini robotnicy. Nierzadkie 
są przypadki:, iż np. inżynier 
wykonuje w innym zakładzie 
pracę frezera, tlokarza iitjp. — 
jeśli tylko mu się to opłaca. 
Normalnym zjawiskiem w Buda 
peszcie jest np. także i to, że

w określonych godzinach, na 
skrzyżowaniach, gdy zapalają się 
czerwone światła., krążą od sa­
mochodu do samochodu studen­
ci, uczniowie czy też emeryci, 
sprzedający najświeższe wydania 
popołuidin id wek. To również jeist 
forma dodatkowych zarobków.
Emeryci, których jest na Węg­
rzech ponad 2 min, mają różne 
możliwości dorabiania do swych 
na ogół niskich emerytur. Mogą 
onii zgodnie z przepisami — pra­
cować w rocznym wymiarze 1260 
godziln i zarobić 60 tys. forin­
tów:, bez zawieszania emerytury. 
Ponadto, jeśli mężczyzna po ukoń 
czeniu 60 lat, zaś kobieta po 55 
latach (taki jest na Węgrzech 
wiek emerytalny) nadal pracuje 
w swym zakładzie, po trzech la­
tach takiego zatrudnienia otrzy­
muje odpowiednio podwyższoną 
emeryturę.

„Masodik Gazdasag” — to rów­
nież budowa damkóW jednoro­
dzinnych, remonty mieszkań oraz 
instalacji'i urządzeń domowych, 
to biura tłumaczeń i usługi 
transportowe dla ludności. Dzię­
ki wszystkim tym przedsięwzię­
ciom zwiększa się efektywność 
gospodarki i wydajność pracy, 
poprawiają- się zaopatrzenie i u- 
sługi dla ludności — poprzez 
pełniejsze wykorzystanie ludz­
kich umiejętności i inicjatywy. 
Jednocześnie stwarza się możli­
wości podinoszeniia poziomu ży­
cia1, wszystkim tym, którzy chcą 
lepiej i więcej pracować.

„Druga gospodarka”
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WOJEWÓDZKI ZAKŁAD 
USŁUG REMONTOWYCH I BUDOWLANYCH 

W KOSZALINIE

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie następujących robót:

1. wykonanie elewacji budynku mieszkalnego nr 3 na osied­
lu mieszkalnym w Będzinie, wartość robót w oenach 82 
— 500.000 zł. Termin realizacji do 15 V 1984 r.

2. wykonanie zewnętrznej sieci kanalizacyjnej z zamieszcze­
niem zbiornika (cysterna kolejowa o poj . S3 m sześć.) na bu 
dowie pensjonatu wczasowego w Mielnie, wartość robót w 
cenach 82 — 700.000 zł. Termin realizacji do 31 VII 1984 r.

Przetarg odbędzie się 18IV 1984 r., w siedzibie zakładu przy 
ul. Szczecińskiej 54 w Koszalinie: 
dla poz. 1 — godz. 10. 
dla poz. 2 — godz. 11.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w sekre­
tariacie Wojewódzkiego Zakładu Usług Remontowych i Bu­
dowlanych w Koszalinie do 17IV 1984 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
prywatne i spółdzielcze.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienie prze­
targu bez podania przyczyn. K-1474

Wyrazy głębokiego 
współczucia

lek. med.

Liliannie Chodkiewicz

z powodu zgonu MĘŻA 
składają

KOLEŻANKI i ItOLEDZY 
ZESPOŁU OPIEKI 

ZDROWOTNEJ 
W SZCZECINKU

K-14011

II K 592,/83
Wyrok

Wyrokiem Sądu Rejonowego 
w Koszalinie 2 dnia 19 IX 1983 
r. w sprawie II K 592/83 ska­
zany został Wiesław Kotoński 
zam. w Koszalinie, ul. Rey­

monta IOC za to, że w dniu 
9 III 1983 r. w Koszalinie do­
konał rozboju na osobach LK 
i TK zabierając na ich sziko- 
dg mienie o łaozne.1 wartości 
33.000 zł oraz z 1 na 2 lutego 
1983 r. w Koszalinie wraz z 
współsprawca dokonał włama 
nia do sklepu PSS ..Pionier” 
nr 72, kradnąc następnie mie­
nie o wartości 79.277 zł po­

pełniając czyny z art. 210 § 1 
Kk i 208 Kik w warunkach ie 
cydywy. Wymierzono karę 
łączną 5 lat pozbawienia wol­
ności 35.000 zł grzywny i za­
rządzono ogłoszenie wyroku w 
praisie.

K-134 5

II K 7/ 84
Wyrok

Sąd Rejonowy w Drawsku Po 
morskim po rozpoznaniu dnia 
28 stycznia 1984 r. sprawy Ob. 
Wacława Jana Basiaka ur. 
7IX 1948 r. w Sośnicy, syn 
Jana i Janiny zd. Ma1 oskar­
żonego o to, że w dniu 3 pa­
ździernika 1983 r. w lesie, w 
rejonie wsi Sośnica, gm. Wie 
rzchowo Zł. nie posiadając 
upraw, ńień do wykonywania 
polowania ze względu na za 
wieiszenie w prawach członka 
,Koła Łowieckiego i bez po­
siadania zezwolenia na od­
strzał zwierzyny zastrzelił z 
posiada nej dubeltówki na te­

renie Koła Łowieckiego ..Dzik” 
w Otrzepie dwa dziki o łą­
cznej wartości 80.000 zł, na 
szkodę Nadleśnictwa Złocie­
niec tj. o czyn z art. 55 pkt. 
7 U,stawy z 17 VI 1959 r. o ho­
dowli, ochronie zwerzat łow­
nych i prawie łowieckim I) 
Oskarżonego Wacława Jana 
Basiaka uznaje winnym popeł 
nienia zarzucanego mu czynu 
i za to na podstawie a,rt. 55 
,pkt. 7 ustawy z dnia 17 VI 1959
0 hodowli:, ochronie zwierząt 
łownych i prawie łowieckim
1 art. 36 § 3 Kk skazuje go 
na karę i roku i 6 miesięcy 
pozbawienia wolności i wy­
mierza 60.000 zł grzywny z 
zamianą w razie niuiszczenia 
W terminie na 120 dni zastęp­
czej ka,ry pozbawienia wolno­
ści II) Na podstawie art. 73 
§ 1 i 74 § l Kk wykonanie 
kary pozbawienia wolności 
warunkowo zawiesza na okres 
próby lat 3 III). Na podstawie 
ant. 75 § 3 Kk w zw. z art. 

57 ustawy z dnia 17 VI 1959 r. 
'zobowiązuje oskarżonego Wa­
cława Basiaka do naprawienia 
iszkotdy poprzez wpłacenie r a 
rzecz koła Łowieckiego „Dzik” 
w Otrzepie kwoty 80.000 zł w 
terminie 3 miesięcy od upra­
womocnienia się wyroku. IV) 
Na podstawie art. 56 ustawy 
.z dnia 17 VI 1959 r. orzeka 
przeipadek na rzecz Skarbu 
Państwa dowodów rzeczowych 
wymienionych w wykazie k 20 
oraz psa przy użyciu które­
go dokonano przestępstwa V) 
Na podstawie art. 49 Kk za­
rządza podanie wyroku do 
publicznej, wiadomości poprzez 
ogłoszenie jego, treści w „Gło 
sie Pomorza” na koszt oskar­
żonego VI) Na podstawie art. 
547 § 1 Kpk obciąża oskarżo­
nego kosztami postępowania 
w sprawie oraz zasądza na 
rzecz Skarbu Państwa tytu­
łem opłaty sądowej 18.000 zł.

K-1343

Wyrazy
głębokiego współczucia

Koleżance

Irenie Czarkowskiej

z powodu śmierci OJCA 

składają

KOLEŻANKI i KOLEDZY 
ODDZIAŁU ZAKŁADU 

UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH 
W KOSZALINIE

G-4495

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koleżance

Zofii Tatulińskiej

zastępcy dyrektora 
Zbiorczej Szkoły Gminnej 

w Barwicach

z powodu śmierci MĘŻA

składają

GRONO PEDAGOGICZNE 
i WSPÓŁPRACOWNICY 

OŚWIATY 
GMINY BARWICE

K-1492

Sprzeda!
SKODĘ loas, ro.k produkcji 1973 

.sprzedam. Koszalin, teł. 311-29, po 
szesnastej. G-4498

SYRENĘ 105 sprzedam. Kołobrzeg, 
ul. Okopowa 13/116, po godz. 16.

G p -3657—0
WARSZAWĘ 223 sprzedam, sławno, 

Krasickiego 5. G-3951-0
ZUKA A-ill, silnik górnozaworowy 

sprzedam. Koszalin, Brzozowa 13, 
po godz. 16. G-3972-0

ŻUKA blaszaika, rok 1976, przyczep- 
•kę dłużycową sprzedam. Kobylni­
ca, ul. Kolejowa 6. G-3969-0

.SILNIK do stara 28 sprzedam. Bier 
kowo 95, k. Słupska. G-4499-0

DOM piętrowy wolno stojący stan 
surowy zamknięty, nad jeziorem 
sprzedam. Biały Bór, Żymierskie­
go 11, teł. 61, po piętnastej, Irena 
Walinowicz. G-4210

DOM nowy w Kobylnicy, ze staw­
kiem hodowlanym 0,08 ha zdecy­
dowanie sprzedam. W rozliczeniu 
(mieszkanie Własnościowe dwupoko 
jowe. Słupsk, Drewniana 8/14A.

G-4088-0
USTKA — nowy dom sprzedam. W 

rozliczeniu mieszkanie trzypokojo­
we. Słupsk, pl. Broniewskiego 
11/5. G-4091-0

DZIAŁKĘ budowlaną z rozpoczętą 
budową w Unieściu sprzedam lub 
zamienię na mieszkanie w Kosza­
linie dwu- lub trzypokojowe, w 
nowym budownictwie. Oferty pi­
semne: Koszalin, Biuro Ogłoszeń.

G-4100-0
ZŁOTE obrączki sprzedam. Słupsk ■ 

teł. 881-56, po szesnastej.
G-4500

PŁASZCZ skórzany damski, wełnią 
ny męski, przedmioty z alabastru 
sprzedam. Koszalin, tei. 549-75, po 
szesnastej. G-4501

DYWAN wełniany 2X3 m sprzedam. 
Wiadomość: Świdwin, teł. 27-51.

Gp-3834
DYWAN turecki 2X3 m sprzedam. 

Słupsk, ui. Zygmunta Augusta 
112/147. G-4'502

DYWAN 2,5X3,5 sprzedam. Kosza­
lin, tel. 300-53. G-4488-0

MASZYNĘ do pisania sprzedam. Ko 
szalin, tel. 505-40. • G-4503

ZESTAW — wieżą sprzedam. Słupsk 
Władysława IV 1/90. G-4504

Zamiany
WiARSZ A W A lokatorskie M-3 (66 m 

kw.) nowe zamienię na Kołobrzeg, 
Słupsk, okolice. Oferty 181788 Biu 
ro Ogłoszeń, Warszawa. Poznańska 
38. K-81/B

W dniu 7 kwietnia 1984 roku, zmarł 
po krótkiej i ciężkiej chorobie 

w wieku 52 lat

JÓZEF PODGÓRSKI
główny księgowy, wieloletni ceniony i sumienny pracownik 
spółdzielczości, odznaczony Srebrnym i Brązowym Krzyżem 
Zasługi oraz odznaczeniami resortowymi.

Wyrazy szczerego współczucia RODZINIE
składają

ZARZĄD pop RADA NADZORCZA oraz WSPÓŁPRACOWNICY 
’ OKRĘGOWEJ SPÓŁDZIELNI MLECZARSKIEJ 

w KOSZALINIE
Pogrzeb odbędzie się 10IV 1984 r.„ o godz. 14, na Cmentarzu 
Komunalnym w Koszalinie.
K 41507

OŚRODEK
WCZASOWO-LECZNICZY „WĘGIEL BRUNATNY" 

78-100 Kołobrzeg, ul. Gottwalda 8, tel. 24-24 do 27

zatrudni
dobrego organizatora pracy

na stanowisku

KIEROWNIKA DZIAŁU ŻYWIENIA

Wymagane wykształcenie minimum średnie gastro­
nomiczne oraz 5-letnia praktyka na stanowiskach 
kierowniczych w gastronomii.
Istnieje możliwość zamieszkania na dobrych wa­
runkach hotelowych osoby samotnej.
Warunki pracy I płacy do omówienia na miejscu.

K-1123

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG 
TECHNICZNYCH i SOCJALNYCH PGR 

w KOSZALINIE, ul. PARTYZANTÓW 17,
TEL. 348-31, WEW. 396

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu marki nysa 522, nr podwozia 218281, 
nr silnika 547633, rok prod. 1978, cena wywoławcza 223.000 zł.
Przetarg odbędzie się 19 IV 1984 r., o godz. 11, w siedzibie 
Przedsiębiorstwa.
Pojazd można oglądać codziennie od 12 IV 1984 r. w miejscu 
przetargu w godz. 14—15.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić do kasy PUTiS PGR w Koszalinie, w dniu przetargu, do 
godz. 10.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu t>ez podania 
przyczyn.

K-1406

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

W SŁUPSKU

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na montaż dźwigu towarowego w remontowanym budynku 
magazynowym w Karżcinie, wartość szacunkowa prac ca 
400.000 zł, termin wykonania 31 VII 1984 r.
Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w biurze WPHW1 w Słupsku, Filmo­
wa 1, pokój nr 4 do 20 IV 1984 r.

Otwarcie ofert nastąpi 24IV 1984 r. w biurze ZRB 
w Słupsku, ul. Długa 25, o godz. 10.
Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta.

WPHW

K-1490

NADLEŚNICTWO MANOWO

ogłasza

I PRZETARG PUBLICZNY NIEOGRANICZONY

na sprzedaż następujących samochodów:

— samochód marki gaz typ 63, rcik prod. 1983, nr podwozia 
324591, nr silnika 076514, cena wywoławcza 90.000 zł

— samochód marki muscel typ M461, rok prod. 1974, nr pod­
woziła 01—4212, nr silnika 127952, cena wywoławcza 
88.000 zł.

Przystępujący do przetargu zobowiązany jest wpłacić wadium 
w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej, najpóźniej w dzień 
przetargu, do godz. 9, w kasie Nadleśnictwa.
Przetarg odbędzie się 4 V 1984 r., o godz. 10, w siedzibie Nad­
leśnictwa.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. K-1479

WARSZAWA — centrum, wiasnościo 
we 57 m kw., superkomfortowe z 
telefonem 24-81-39 zamienię na do 
me,k z gazem i ogródkiem — woj. 
koszalińskie słupskie, szczecińskie. 
Oferty 182,176 Biuro Ogłoszeń: War 
szawa, Poznańska 38. K-79/B

CHEŁMNO — dwa pokoje, stare bu 
‘downłetwo., parter zamienię na 
Słupsk. Słupsk, tel. 26-75, w godz, 
15—18. G-4130-0

MIESZKANIE M-4 własnościowe kom 
fortowe, 63 m kw., II piętro w 
Szczecinie zamienię na domek jed 
norodzinny lub M-4 w Szczeciinku. 
Wiadomość: Szczecinek, Parkowa
5, Dębicka. Gp-3903-0

MIESZKANIE dwupokojowe z wy­
godami i telefonem na I piętrze 
w Tychach .zamienię na podobne 
w Kołobrzegu. Informacje: Koło­
brzeg. tel. 59-73, po szesnastej.

Gp-3904-0
MIESZKANIE spółdzielcze M-4 os. 

BPL zamienię na większe. Słupsk, 
ul. Sobieskiego 9/97. G-4506

KOSZALIN — mieszkanie dwupoko­
jowe, stare budownictwo w śród­
mieściu zamienię na dwu- lub jed 
ncipokojowe w Szczecinie. Kosza­
lin,. Kościuszki 59/1, Gajewska.

G-4507
R 6 i n •

DUŻY wybór ofert matrymonial­
nych dyskretnie, szybko przesyła 
„Neptun” Gdańsk 50, skrytka 7. 
Organizujemy wieczorki zapoznaw 
cze. K-56/B-0

MA TEMATYK'A — udzielam korepe­
tycji. Koszalin, Zwycięstwa 187/48.

G-2958-0
REGENERACJA kineskopów, napra­

wa telewizorów, sławno, tel. 39-23 
Korewicki. G-4172-0

...............................................—
ODBIORCÓW bieiiźniarsitiwa (koszu­

le, podkoszulki, figi, slipy z dzia­
niny) poszukuję. Łódź, tel. 15-95-83, 
Anna Pacelt. K-82/B

KASKI motocyklowe integralne, ka­
ski motorowerowe dla młodzieży 
oraz osłony do motocykli i moto­
rowerów wykonuje firma „Bella” 
05-092 Warszawa-Łomianki, ul. 
Baonu Zośka 12, tel. 35-00-82. Za­
miejscowym wysyłamy.

K-80/B-0
ZATRUDNIĘ murarzy na dogodnych 

warunkach płacy, na stałe. Słupsk, 
Władysława IV 1/90, Jochemcza.k.

G-45O5-0

Zguby

ZGUBIONO prawo jazdy nr 803288, 
kat. AB wydane przez Urząd Gmi 
ny w Ostrowicach na nazwisko 
Bogdan Szpejda, Długie 42.

Gp-3503
WUT Koszalin zgłasza zgubienie le­

gitymacji służbowej nr 179/81 i 
przepustkę nr 113/81, Władysława 
Puplkowskieigo. G-4508

ZS'Rol. Szczecinek zgłasza zgubienie 
biletu rocznego PKS Jana Kowal­
skiego. K-1483

ZSZ w Czaplinku zgłasza zgubienie 
legitymacji szkolnych: Marka Wę- 
drychowicza i Andrzeja Majora.

K-1484
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABCT, 

nr 397/82, wydane przez Urząd 
Gminy Białogard na nazwisko Ry­
szard Piekarz. Gp-3924

ZGUBIONO prawo jazdy nr B-676552, 
kategorii BCE, wydane przez Urząd 
Miejski Kołobrzeg na nazwisko 
Henryk Jagielski. Gp-3925

W dniu 5 kwietnia J984 roku, zmarł nagle

BRONISŁAW HĘCtAK
wieloletni działacz samorządu mieszkańców, przewodniczący 
Komitetu Osiedlowego im. Karola Świerczewskiego, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz wieloma 
innymi odznaczeniami państwowymi i regionalnymi.

Wyrazy głębokiego współczucia ŻONIE i RODZINIE

składają

PREZYDIUM MRN
PREZYDENT MIASTA KOSZALINA

Kni493

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG 
SOCJALNO-SZKOLENIOWYCH 

TECHNICZNEJ OBSŁUGI ROLNICTWA 
„MECHANIZATOR"

70*032 Mielno, ul. Parkowa 5, tel. 217, 218, 435

zatrudni natychmiast
— RECEPCJONISTKI — wymagane wykwtałcenie 

średnie
— POMOCE KUCHENNE
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.

K-1396-0

$

REJONOWY ZARZĄD INWESTYCJI 
w Słupsku

zatrudni pracownika
na stanowisku INSPEKTORA NADZORU specjalności 
instalacji sanitarnej.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Zarządzie
Słupsk, ui. Przemysłowa 35, tel. 62-14. K-1402-0

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNEJ 

w Słupsku
ZAKŁAD ENERGETYKI CIEPLNEJ 

w Ustce, ul XX-lecia PRL 5

zatrudni natychmiast
— SPAWACZY GAZOWYCH
— TOKARZY
Bliższych informacji o warunkach pracy I płacy 
udziela Zakład Energetyki Cieplnej w Ustce, uL 
XX-lecia PRL 5, tel. 144-479. K-1403-0

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNEJ 

w Słupsku
ZAKŁAD ENERGETYKI CIEPLNEJ 

w Miastku, ul. 3 Marca 4

zatrudni natychmiast
- SPAWACZY GAZOWYCH i ELEKTRYCZNYCH 

Bliższych informacji o warunkach pracy i płacy 
udziela Zakład Energetyki Cieplnej w Miastku, ul. 
3 Marca 4, tel. 21-86. K-1404-0

KOMBINAT PAŃSTWOWYCH GOSPODARSTW 
OGRODNICZYCH 

w Karnieszewicach

poszukuje chętnych

do prowadzenia — sezonowo — w Koszalinie 
na warunkach ajencyjno-prowizyjnych:

— KÜOSK0W OWOCOWO-WARZYWNYCH
— PUNKTÓW SPRZEDAŻY ROZSAD na targowisku 

miejskim i ogródkach działkowych ^
Szczegółowych informacji udzielają Kadry Kombi- 
natu, tel. 85-255. K.1489

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNEJ 

w Stupsku

ogłasza
zapisy uczniów

do S-letniej ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 

na fok szkolny 1984/BS w zawodzi#: 

MONTER
ZEWNĘTRZNYCH SIECI KOMUNALNYCH.

Wymagane dokumenty:

— podanie,
— oceny za I półrocze VIII klasy,
— świadectwo zdrowia,
— karta zdrowia ucznia,
— 2 fotografie. %
Podania przyjmuje ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 

w Słupsku, ul. Szczecińska 60 
do 15 maja 1984 r.

K-1362-0

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

W SZCZECINIE
ODDZIAŁ W KOSZALINIE, UL. MIESZKA I 25

ogłasza

I PRZETARG

na sprzedaż:
— samochodu żuk A-13 skrzyniowy nr siilndka 293218, rok 

prod. 1975, nr rej. KOA 520E, cena wywoławcza 129.570 zł. 
Przetarg odbędzie się 20IV 1984 r., o godz. 10, w O/PTHW w 
Koszalinie przy ul. Mieszka I 25.
Pojazd można oglądać w dni robocze w godz. 10—12 na tere­
nie Filii PTHW w Świdwinie. o»™, a o*'
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II PRZETARĆ* 
odbędzie się 9 V 1984 r., o godz. 10.
Cena pojazdu zostanie obniżona o .20 proc.
Warunkiem przystąpienia do* przetargu jest wpłacenie do ka­
sy Oddziału PTHW Koszalin lub na konto w NBP II OM w 
Koszalinie mr 33024-84 wadium w wysokości 10 proc. ceny wy­
woławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. K-1485

«V
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PROGRAM I

9.30 Ola II zmiany: „Rozprawa" 
ode. II filmu TV CSRS z se­
rii — „Powiał na północy", 
reż. E. Sokolovsky

12.00 Domowe przedszkole
15.25 Starł po indeks
16.00 „Ż Polski rodem" — mag. 

polonijny
16.40 Dla młodych widzów: „Lata­

jący Holender" i „Michałki"
17.30 „Niebezpieczne ścieżki" — 

ode. Ili filmu TVP — wzno­
wienie

18.40 Raport z Angoli
19.00 Ola dzieci: Dobranoc
19.10 „Rok teatru" — na scenie 

Teatru Rzeczypospolitej
19.30 Dziennik

Takie Iga Cemibrzyńska (na zdję­
ciu ze swoim ulubieńcem, /4Potem 
syjamskim) gra w ..Niebezpiecznych 
ścierkach” . (pr. I, g. 17.30). zreali­
zowanych przed laty przez Andrze­
ja Konica na podstawie wspomnień 
(Mariana Reniaka.

Fot. Archiwum

20.15 „Roziprowo" — powtórzenie 
ode. II z serii’ — „Powiat na 
północy”

21.15 Program publicystyczny 
22.25 Wspomnienie o Bogusławie

iKlimczuku 
23.05 24 godziny

PROGRAMY OŚWIATOWE:

TV TR: 6.00 i 6.30 Mechanizacja
rolnictwa i Hodowla zwierząt ■— 
sem. II oraz: 13.30 i 14.00 Hodowlo 
.zwiet/ątis^— , Mechanizacja rolnic­
twa — sem. IV; Dla szkół: 9.00 
J. polski — kl. VI (B. Prus) 11.00 
Plastyka — kl. II 12.50 Historia — 
kl. III—IV lic. (Wielki kryzys)

PROGRAM II

17.00 Wiadomości — telefon 
17.10 Zo: kierownicą
17.30 „To się nadaje do telewizji” 

(reportaż o Karpaczu)
< 18.00 .Poszukiwania" (program o

teatrze)
18.30 KRONIKA (Szczecin, Kosza­

lin, Słupsk i Piła)
19.00 „Skojarzenia" — teleturniej
19.30 Dziennik
20.00 Ekspres reporterów
20.15 Salon muzyczny
21.15 Wydarzenia
21.30 „Obojętność" program z cy 

klu: „Sprawy ludzkie"
21.50 Literaturo i ekran: Melania 

van der Straaten” —- film 
łab. NRD (wg powieści T. 
iFontany), reż. T. Langhoff 

Telewizja zastrzegą sobie możli­
wość zmian w programie!

PROGRAM 1

Wiadomości: 0.0,1, 1.02. 2.00. 3.00 4 00
5.00 5.30.. 6.00. 7.00 . 8.00 , 9.00, ’ lO.Oo'
11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 18.00. 19 00
20.00 . 22.00.. 23.00

0.05—3.00 Muzylka nocą 4.05—5.00 Po­
ranne sygnały 5.05 Rozm. rolnicze
5.3.0— 9.00' Poranne sygnały 9.00—li.oo 
Cztery pory roku 10.30 s. Żeromski: 
„Walka z szatanem” — fragm, i 
pcw. 11.05—11.95 Koncert przed hej­
nałem 11.59 Sygnał czasu i hejnał

'12.30 Rolniczy kwadrans 13.20 Ra­
dio Praga 13.30 Od burleski do hu­
moreski 14.05 Mag. „Rytm” 15.55 
Radio kierowców — nowy kodeks 
drogowy 116.35 Bank przebojów 17.00 
Muzyka i aktualności 17.25 Ten sta­
ry, dobry jazz 18.H5 Koncert dnia 
19.20 Gra orkiestra Raya Martina
19.30 Dla dzieci: „Historia o króle­
wiczu Rumianku Gwożdziikiewiczu"
— cz. II 20,10 Koncert życzeń 20.40
„Romeo, Julia i mrok” — fragm, 
pow. 20.50 Jazz w pigułce 21.05 Kro 
nitka sportowa 21.15 Kariery laurea­
tów konkursów chopinowskich 22,25 
B. Klimczuk: pianista i dyrygent
— aud. 23.10 Panorama świata" 23.50 
—23.59 Melodie na dobranoc

PROGRAM ii

Program nadawany w wersji stereo 
Wiadomości: 8.00, 8.00, 13.00 17 00
21.05

Skrócony test stereo; a. i o 1530 
18.30, 19.30, 212.10

8.30 Poranna serenada 9.00 „Kamień 
na kamieniu” — fragm pow. 9.20 
Muzyka 9.50 „Piekło Jest zawsze dzi 
siaj” — fragm. pow. 10.00 Godzina 
melomana 11.10 Relaks w stereo 
jazzu 13.05 Z malowanej skrzyni
13.30 Album operowy 14.10 Muzyka 
z ekranów — „Dzięki Bogu, że dziś 
piątek” 15.00 Pamiętniki i wspom­
nienia 15.10 Mistrzowie gitary — 
Erie Gale 15.30 Przegląd płytowy
16.00 Wielkie dzieła, wielcy wyko­
nawcy 18.30 Klub stereo 19.30 Wie­
czór w filharmonii 21.15 Słynni 
kompozytorzy _ Francis Lai .21.30—
1.00 Literatura i muzyka

PROGRAM 111

Serwis Trójki; 7.00. 8.00 9.00. 12.00.
15.00. 16.00. 17.00, 18.00
6.00— 9.05 Zapraszamy do Trójki 8.15 
Czy mówisz po polsku? 8.30 ..Śmierć 
w Klubie Bellona” — ode. paw. 9.00 
Po prostu o nas 9.20 Mała muzyka
80.00 „Koniec «Zgody Narodów»” — 
ode. pow. 10.30 Śpiewać jazz 11.20 
Muzyczny Interklub 12.05 W tonacji 
Trójki 13.10 Powtórka z rozrywiki
14.00 Barak na smyczki 15.05 Big- 
-beat na płytach — aud. 16.00—19.00 
Zapraszamy do Trójki 18.05 Inf. 
sportowe 19.00 Gród nad Bródnią
— aud. 19.30 Trochę 'swingu... 20.00
Cały ten rock? 20.45 Warsztaty mu­
zyczne 21.00 Mistrzowie francuskie­
go baroku — aud. 21.45 Książką ty­
godnia: B. Hrabal — .Aferzyści”
2.2.05 Inf. sportowe _22.u5 Śladami jaz 
zowyeh legetsd — aud. 22.45 Posłu­
chać warto 23.00 Zapraszamy do 
Trójki

PROGRAM IV

Wiadomości: 7.00. 12.05, 16.00, 19,30
23.SO ’
7.40 J. rosyjski 7.55 Piosenki radziec 
kie 8,10 Jesień nie zawsze złota 8.30 
Suita na dzień dobry 9.05 Muzyka 
kl. III 9.35 Dla przedszkolaków: 
„Opanuj się” — słuchów. 10.00 Hi­
storia M. VI 10.30 Dyrygenci polscy; 
J. Krenz U.OO J. polski kl. II lic.
11.30 Kolekcje płytowe: El toin John 
,M.59 Sygnał czasu i hejnał 12,10 W 
Opinii uczonych — aud 12.30 w Je 
zioranach” 13.25 Miniatury XIX- 
-wi oczne 14,1.5 Powróćmy do daw­
nych nagrań H. Frąckowiak 14.30— 
,16.00 Dla młodych słuchaczy 16.05 
Leksykon piosenki literackiej — 
aud. 17.05 Wielka symfonika 18.00 
Psychoterapia — aud. 18.20 Muzycz­
ne hobby 18.40—19.30 Studio eksper­
tów 19.40 J. niemiecki 20.15 Ulubio­
ne mol., operetkowe 20.30—22.00 Wie­
czór muzyki i myśli i

Koszalin
6.30 Studio Bałtyk 13.08 Trybuna 
Młodych — aud. G. Preder 17.05 
Przegląd aktualności 17,12 Muzyczny 
relaks (stereo) 17.35 Światło w" ciem 
ności — rep. B. Matuszkiewicza 
17,55 Mel. ukraińskie — aud. J. Mu 
szyńskiego 18.15 Przeglądamy nowe 
książki — gawęda T. Grzechowiaka 
18.218 Program na jutro

Koszalin w programie ogólnopolskim

Pr. I g. 4.05—5.00 „Sygnały dnia”, 
pr. II, godz. 6.57, 13.05, 18.25 pogoda 
dla rybaków

Sport ■ sport
Sukces judoków Pomorza Środkowego

Doskonalą formą błysnęli młodzi ju 
docy Pomorza środkowego w elimi 
nacjach strefowych do finałów indy 
widualno-drużynowej ligi juniorów. 
Na matach Słupska walczyli repre­
zentanci 9 klubów, m. in. Gwardii 
Koszalin, Darzboru Szczecinek i 
Gryfa Słupsk. Zawody toczyły się 
pod dyktando judoków naszego re­
gionu. Na 26 możliwych do zdoby­
cia miejsc uzyskali oni aż 21. 
Awans do finałów zapewnili sobie: 
waga 60 kg — 1. j. Ponurko, 2. K. 
Gudz (obaj Gwardia), 3. W. Komo­
rowski, w. 65 kg — 1. D. Widuliń- 
ski (obaj Gryf), 2. d. Bękarciak, 3. 
L. Bosadzki i M. Maciejewski w.

71 kg — 3. T. Wywioł (wszyscy
Gwardia) 1 d. Biegański (Darzbór), 
w. 78 kg — 1. d. Lutyński (Gwar­
dia), 2. J. Testa, w. 86 kg — 1. p. 
Dzienisz /obaj Gryf), 2. J. Dziubań- 
ski (Darzbór), 3. P. Laskowski i E. 
Sagan (obaj Gwardia), w. 95 kg — 
I. P. Młynarczyk, 2. R. Rabiej <0- 
baj Darzbór), 3. J. Sobótka, w. plus 
95 kg — 1. c, Wojniusz (obaj Gwar 
dla), 2. E. Tomczak (Darzbór), 3. 
W. Kołuch (Gwardia).

Finał ligi indywiduaino-drużynowej 
juniorów w judo rozegrany zostanie 
w dniach 28—29 bm. w Słupsku.

(wim)

Starty kolarzy
W Stargardzie Szczecińskim na 90 
km trasie rozegrano wyścig kolar­
ski z udziałem zawodników pięciu 
województw. W grupie juniorów u-

dany występ zanotowali • kolarze 
LKS Spółdzielca Koszalin: G. Kota- 
la był drugi a. Jóżwiaik — czwarty, 
M. Majcher — szósty, a G. Fleran 
— dziewiąty. Zwyciężył K. Spruch 
(Trasa Zielona Góra). Startowało 
10O zawodników, (wim)

Pokrótce z regionu
+ W spotkaniu o wejście do II ligi 
piłki ręcznej kobiet, SZS AZS Ko­
szalin pokonał u siebie Orkana Słu­
bice 38:2i (17:ll). Najwięcej bramek 
dla zespołu gospodarzy uzyskały: B. 
Madera — 10. B. Kłonica — 9 i J. 
Jainaszek — 8.

W tym tygodniu koszalińskie szezy- 
pionnistkii czeka wyjazdowy mecz z 
liderem. Victoria Toruń i aby my­
śleć o udziale w turnieju barażo- 
wym o awans do II ligi musza wy­
grać różnica 5 bramek.

* W Połczynie Zdroju z okazji 
40-lecia PRL rozegrano turniej siat­
kówki dziewcząt z udziałem 5 zespo

łów. Najlepsza drużyna okazał się 
SKS Mieszko Połczyn. Podopieczne 
trenera Kazimierza Kławsiucia po­
konały Banniim Goleniów, MKS Ku­
sy Szczecin i Ogniwo Szczecin — 
po 2:0 oraz Darłoyię 2:1.’
Kolejne miejsca zajęły: Barnim,
Dariovia, Kusy i Ogniwo.

■¥• W minionej kolejce meczów o 
mistrzostwo w siatkówce mężczyzn 
okręgu koszalińskiego padły rezuita 
ty: AZS WSInż. Koszalin — Kotwi­
ca Kołobrzeg 3:1, Budowlani II Ko­
szalin — Drawa Drawsko 3:1, Pnze- 
c-iWlotnlik Koszalin — Olimp Złocie­
niec 2:3, Płyta Karlino — Pogoń 
Połczyn 3:1, ZSRol. Szczecinek — 
Lech Czaplinek 0:3.
W tabeli prowadzi Płyta przed O- 
liimpem i Lechem, (wim)

Mistrzostwa młodych pięściarzy
W Miastku odbyły się mistrzostwa 
OZB z udziałem najmłodszych grup 
pięściarzy. W imprezie wzięło u- 
diział 64 zawodników: 38 luniorów
młodszych i 26 młodzików." Repre­
zentowali oni Czarnych Słupsk, 
Ciwairdlę Koszalin, Sławę Sławno i 
Start Miastko.
Zgodnie z przewidywaniami, zawody 
przebiegały pod dyktando pięścia­
rzy Czarnych 1 Gwardii, a w kate­
gorii młodszej — także Startu. Do 
wyróżniających się zawodników na­
leżeli: R. Huczko (waga 60 kg) i D. 
Burzyński (w. 63,5 kg) z Czarnych 
oiraz J. Hrycajewski (w. 67 kg) z 
Gwardii wśród juniorów młodszych, 
a w konkurencji młodzików — J

Kamieniecki (w. 40 kg) i D. RUd- 
niak (w. 48 kg) ze Startu.

W pozostałych wagach zwycięstwa 
odnieśli; juniorzy młodsi — 48 kg
— J. Kowalski 51 kg — J. Zuliński. 
54 kg — R. ŻuŁiński, 57 kg — M. 
Wrzała (wszyscy Czarni), 71 kg — 
R. Markiewicz, 75 kg — A. Kromo- 
llcki (obaj Gwardia), 81 kg — M. 
Lewa.nowsiki (Czarni), powyżej 81 kg
— R. Piasecki (Gwardia); młodzicy
— 36 kg — Zb. Czerwiński (Czarni), 
46 kg — L. Kaczmarek (Stairt), 51 
Ks. — K. Zuliński, 54 kg — J. Ko- 
sińskii (obaj Czarni), 57 kg — w. Gą 
ska (Stairt), 63,5 kg — K. Kozak 
(Gwardia), (wim)

Czarne zwycięiajq
Juniorki młodsze Czarnych Słupsk 
nie .miały godnych siebie rywalek 
w ogólnopolskim turnieju siatkówki 
dziewcząt, który rozegrano w Po­
znaniu. Pokonały one Spójnie 
GdańSk, Przylesie Koszalin, AZS

AWF Poznań, Energetyka Poznań i 
AZS AWF Gorzów — po 3:0, 
Najmłodszym zespołem turnieju by­
ło Przylesie Koszalin. Dziewczęta 
spisały Się nieźle, zajęły trzecie miej 
see. Uległy Czarnym i Spójni — po 
3:0, ale wygrały z drużynami po­
znańskimi — po 3:1 oraz Gorzowem 
— 3:2. (wim)

W piłkarskiej klasie okręgowej
OZPN KOSZALIN

Victoria — Pomorze 3:2 
Granit — Darzbór 1.0 
Iskra — Zawisza 1:0 
Dairłoyia — Kotwica 3:2 
Hubertus — Olimp 1:1 
Sokoł — Gwardia II 2:1 
Wielim — Drawa 2:0

Wle'Iiim
Victoria
Olimp
Sokół
Zawisza
Kotwica
Darzbór
Drawa
Gwardia
Iskra
Dariovia
Pomorze
Granit
Hubert u®

OZPN SŁUPSK

Orkan — Wybrzeże 2:1 
Gryf II —. Piast 2:0 
Zaigiel — Sława 1:2 
Tęcza — Start 3:2 
Skotavia — Stal 2:1 
Garbarnia — Pogoń 1:2 
Chrobry — Brda 2:2

31:1 56—2 Stal 26:8 41—1722:10 31—25 Garbarnia 25:9 40—12
20:12 30—23 Brda 23:1:1 40—2419:13 21—18 Pogoń 22:12 32—1918:14 35—13 Skotavia 21:13 34—2316:1« 32—30 Gryf II 20:12 36—29
15:17 21.-18 Wybrzeże 20:14 27—23
13:19 13—18 Chrobry 18:14 2o—16
13:19 16—25 Onka,n 16:18 37—32
13:19 14—28 Sława 16:18 26—37
13:19 20—45 Start 10:24 19—35
12:20 15—18 Tęcza 9:25 26—52
10:22 15—24 Piast 5:29 10—33
9:23 16—40 Żagiel 3:31 20—43

„Światło i dźwięk" wróci
na zamek w Toruniu
Zachowane jako trwała ruina go­
tyckie resztki krzyżackiego zamku 
w obrębie Starówki toruńskiej, zbu 
rzonego przez polskich mieszczan 
jeszcze w połowie XV w. podda­
wane są kompleksowej rewalory- 
zacii. Zabiegów konserwatorskich 
wymagają zwłaszcza zamkowe fo­
sy i ich mary. Chemiczne zanieczy 
szczenią powietrza w Toruniu spo­
wodowały bowiem znaczne uszko­
dzenia starych cegieł i osuwanie 
się ścian, a w innych mejscach 
spustoszenia poczyniły drzewa wy­
rastające wprost z murów.
Roboty remontowe w zamkowych 
fosach prowadzą Pracownie Kon­
serwacji Zabytkóv/ oraz polonijno

firma „Arpex-Produkt". Po zrekon 
struowaniu resztki zamku zostaną 
udostępnione mieszkańcom miasta. 
Między muromi znajdą się m. in. 
place zabaw i boisko dla dzieci z 
okolicznych domów. Uporządkowa 
ne zostanie, również bezpośrednie 
otoczenie zamku, gdzie zlikwiduje 
się prowizoryczne baraki.

Roboty na zamku mają zostać u- 
kończcne w połowie br. Wtedy tak 
że wznowione zostaną — cieszące 
się niegdyś dużym zainteresowa­
niem Torunian i turystów — wido­
wiska typu „światło i dźwięk", przy 
pominające bogatą przeszłość 750- 
letniego Torunia. (A. St.)

>

JEDYNYM WYJŚCIEM
ALISTAIR _

MacLEAN

ünti
JEST ŚMIERĆ

Przekład: Robert Ginalski 

(39)

— Wyszła na spacer.
— Cholernie zimno jak na spacer.
— Jest w takim stanie, że nie sądzę, żeby od­
czuwała zimno — stwierdził sucho Dunnet. — 
Zdaje się, że nazywają to euforią. Widziałeś się 
ze starym?
— Tak. Stary, jak go nazywasz, rzeczywiście się 
starzeje. Przez ostatnie sześć miesięcy przybyło 
mu pięć łat.
— Raczej dziesięć. W końcu to zrozumiałe, sko­
ro jego żona tak zniknęła. Może gdybyś sam 
stracił kogoś, kto przez dwadzieścia pięć lat był­
by twoją żoną...

Stracił nie tylko to.

ktląłkl
Adam Ochocki — To ci kwiatki!,
Wyd. Łódzkie;
Julian Eugeniusz Kulski — Umiera 
jąc żyjemy, Wyd. Czytelnik;
Andrzej K. Bogusławski —> Braku-

Wojciech 2ukrowskl — Kamienne 
tablice, Wyd. Książka i Wiedza; 
Jerzy Waldorff — Czarne owce dla 
Apolla, Wyd. Literackie; 
Włodzimierz Sokorski — Nie moż­
na powtórzyć, Wyd. Książka i Wie 
dza;
Leszek Elektorowicz — Całe kłam 
stwo świata, Wyd. Literackie; 
Izabella Bodnar —• Aria variafa,
Wyd. Literackie;

Jose Donoso — Ta niedziela, Pań 
stwowy Instytut Wydawniczy; 
Wołodymyr Drozd — Katastrofa,
Wyd. Literackie;
Maria Ziółkowska — Gawędy 0 
drzewach, Ludowa Spółdzielnia Wy 
dawnicza;
Jan Górec-Rosiński — Wolność od 
mówiona?, Wyd. Książka i Wiedza; 
Konstytucja Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, Wyd. Książka i Wiedza

Impresje
Stefana Morawskiego

mm

Stefan Morawski jest pionierem kadry instruktorskiej zajmującej 
się plastyką. Od wielu lat pracuje w Wojewódzkim Domu Kultury 
w Słupsku. Obok swej działalności instruktażowej zajmuje sie tak­
że twórczością artystyczną. Wśród swoich prac posiada szczególnie 
dużo ekslibrisów, rysunków i linorytów. Wiele ciekawych prac po­
wstało po odbytej wraz z teatrem amatorskim „Rondo” podróży do 
Portugalii. Z wyjazdu tego powstała spora teka „impresji portugal­
skich”. (bz)

Na zdjęciu jedna * „impresji portugalskich" Stefana Morawskiego.
Fot. Zbigniew Bielecki

— Co masz na myśli?
— Sam nie wiem. Stracił nerwy, pewność sie­
bie, energię, całą wolę walki i zwycięstwa. — 
Harlow uśmiechnął się. — Jeszcze w tym ty­
godniu zwrócimy mu te dziesięć lat.
— Jesteś najbardziej aroganckim, pewnym sie­
bie skurczybykiem, jakiego znam — stwierdził 
Dunnet z podziwem w głosie. Harlow nie od­
powiedział, więc westchnął i wzruszył ramiona- 
mĘ — Cóż, żeby zostać mistrzem świata trzeba 
mieć chyba trochę zaufania do siebie. A co te­
raz?
— Jadę. Po drodze wezmę z hotelowego sejfu 
ten mały drobiazg i dostarczę go naszemu przy­
jacielowi na ulicy St, Pierre... zdaje się, że to 
dużo pewniejszy sposób, niż wyprawa na pocz­
tę. Co- byś powiedział na kielicha w barze, żeby 
się przekonać, czy nikt się mną nie interesu­
je?
— Dlaczego ktokolwiek miałby się tobą intere­
sować. Oni już mają właściwą kasetę... a raczej 
tak sądzą, co w sumie na jedno wychodzi.
— Bardzo możliwe. Ale jest równie możliwe, że 
licho im coś podszepnie, jak zobaczą, że wyjmu­
ję kopertę z hotelowego sejfu, rozdzieram ją, ko­
pertę wyrzucam, a kasetę sprawdzam i wkładam 
do kieszeni. Wiedzą, że raz już zostali wyrolo- 
wani. Daję głowę, że są przygotowani na to, że 
po raz drugi zostali wystawieni do wiatru. 
Przez dłuższą chwilę Dunnet gapił się na Har- 
lowa z niedowierzaniem. Gdy się wreszcie ode­
zwał, jego głos był ledwie cichym szeptem: —

Ty się już nie prosisz o kłopoty. Zbijasz sam 
sobie sosnową trumnę.
— Dla mistrzów świata robią tylko z najprzed­
niejszego dębu. Ze złotymi uchwytami. No, idzie­
my.
Zeszli razem po schodach. Dunnet skierował się 
do baru, zaś Harlow ruszył do recepcji. Podczas 
gdy Dunnet wodził wzrokiem po hallu, Harlow 
poprosił i otrzymał kopertę, otworzył ją, wyciąg­
nął kasetę i zbadał ją uważnie, zanim ją scho­
wał do wewnętrznej kieszeni swej skórzanej kurt­
ki. Gdy się odwracał od receepcji, pozornie przy­
padkowo podszedł do niego Dunnet i rzucił ci­
cho: — Tracchia. Mało mu oczy nie wyskoczy­
ły. Pognał do najbliższego telefonu.
Harlow skinął w milczeniu, przeszedł przez drzwi 
obrotowe i zatrzymał się, gdy drogę zastąpiła mu 
postać w skórzanym płaszczu. — Co tu robisz, 
Mary? — zapytał. — Zimno jak diabli.
— Chciałam się tylko pożegnać.
— Mogłaś się pożegnać w środku.
— Jestem bardzo skrytą osobą.
— A zresztą jutro mnie przecież zobaczysz. W 
Vignolles.
— Naprawdę, Johnny? Naprawdę?
— Pst, pst! Następna, która nie wierzy, że po­
trafię prowadzić.
— Nie żartuj sobie, Johnny, nie jestem w nastro­
ju. Czuję się chora. Mam to okropne przeczu­
cie, że stanie się coś strasznego. Tobie.
— To twoja góralska krew — rzucił lekko Har­
low. Nazywają to dbłędem. Jak ktoś ma dar ja­
snowidzenia. Jeżeli to dla ciebie jakaś pociecha,

to wiedz, że ci prorocy mylą się niemal w stu 
procentach.
— Nie śmiej się ze mnie, Johnny — w jej gło­
sie zabrzmiały łzy. Otoczył ją ramieniem.
— Śmiać się z ciebie? Z tobą, to tak, ale z cie­
bie — nigdy.
— Wróć do mnie, Johnny.
— Zawsze będę do ciebie wracał, Mary.
— Co takiego? Co powiedziałeś, Johnny?
— Przejęzyczenie. — Uścisnął jej ramiona, cmok­
nął ją szybko w policzek i przepadł w narasta­
jących ciemnościach.

ROZDZIAŁ 8

Gigantyczny transporter Coronado, którego olbrzy­
mia sylwetka obrysowana była co najmniej dwie­
ma dziesiątkami świateł po bokach i z tyłu, nie 
mówiąc już o jego czterech potężnych reflekto­
rach, pędził z łoskotem przez ciemność po nie­
mal zupełnie pustych szosach, rozwijając szyb­
kość, która bez wątpienia nie znalazłaby uzna­
nia u włoskiej drogówki, gdyby jej patrole sta­
ły gdzieś po drodze. Ale nie stały.
Harlow wybrał autostradę prowadzącą do Tu­
rynu, następnie skręcił na południe do Cuneo, 
i podjeżdżał do Col de Tende, tę przerażającą 
górską przełęcz, szczytem której biegł tunel, sta­
nowiący granicę pomiędzy Włochami i Francją.

(c.d.n.)
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Z posifcdzenio Wojewódikiej Rody Rynku

Handel przed świętami 
i prognozy na II półrocze
Przedmiotem obrad ostatniego 
posiedzenia Wojewódzkiej Rady 
Rynku ibyła m. in. realizacja 
umów zawartych na giełdzie w 
Poznaniu, zaopatrzenie rynku 
wiejskiego w okresie prac Polo­
wych oraz funkcjonowanie hand 
lu przed świętami. 
Pesymistycznie przedstawiono 
podczas narady efekt udziału 
przedstawicieli słupskich jedno­
stek handlowych w poznańskiej 
giełdzie. W większości, wartość 
zawartych kontraktów na drugie 
półrocze stanowi zaledwie poło­
wę planowanych obrotów. Zamó, 
wiemia w branży dziewiarskiej, 
konfekcyjnej czy kaletniczej, w 
znikomym stopniu pokrywają P« 
trzaby rynku. Największe jednak 
braki odczujemy w dostawach 
pończoch, rajstop i bielizny. Sto­

sunkowo korzystne sa zakupy 
artyloułów spożywczych. Mimo 
mało owocnych kontraktów, jed­
nostki handlowe nie wycofały 
sie z- podjętych planów zwiększę 
nia o 33 proc. — w stosunku do 
ubiegłego roku — obrotów. Spo 
dziewaja sie brakujące partie to 
warów pozyskać w drodze indy­
widualnych penetracji i poro­
zumień z producentami, w tym 
również lokalnymi.

W związku z rozpoczynającymi 
sie pracami polowymi, zobligo­
wano do dodatkowych obowiąz­
ków sieć handlu wiejskiego. Na 
rynek wiejski przygotowano spo 
re ilości konserw drobiowych. 
Do potrzeb rolników zostaną do 
stosowane godziny otwarcia skle 
pów.

Słupsk. Są w naszym regionie 
bodaj jedynym autentycznym ro 
botniazym zespołem uprawiają­
cym od lat, i to praktycznie w 
niezmienionym składzie osobo­
wym, muzykowanie dia przyjem 
ności.
Gdy obecny kierownik Zakładu 
Wychowania Artystycznego WSP, 
doc. Henryk Stiller przystąpił do 
tworzenia owej grupy wokalnej, 
ktoś zaproponował nadanie jej 
nazwy „FABRICI CANTANTES”, 
czyli ROBOTNICY ŚPIEWAJĄ­
CY. Uznali ją za zbyt pretensjo 
nałną. Stanęło w końcu na „DĄB 
TONACH”, byli przecież pra­
cownikami Słupskich Fabryk Me 
bli.
Józef Bednarski, Stanisław Bonk, 
Stanisław Dyktyński, Zygmunt 
Gnich, Jerzy Łaziński i Józef 
Piasecki, śpiewają w oktecie 
SFM od samego początku, sze­
snasty już — jak ten czas 1 'ci!
— rok z rzędu. Tylko Wie sław 
Marcinkowski dołączył pio­
nierskiej szóstki stosunkowo nie­
dawno, dokładnie przed trzema 
laty. A ósmy członek oktetu? 
Jest nim... twórca, dyrygent i 
aĄompaniator „Dąbtonów”, nie­
strudzony od ćwierćwiecza dzia­
łacz Polskiego Związku Chórów 
i Orkiestr — H. Stiller.
Pan Henryk prowadzi w Słupsku 
wiele amatorskich grup muzycz­
nych. „Dąbtony” hołubi jednak 
najbardziej. No, może „Magistri 
Cantatas” — powstały w r. 1973 
nauczycielski zespół muzyki daw 
nej darzy podobnym sentymen­
tem.
Poświęcają śpiewaniu każdą 
wolną chwilę. Chętnie przycho­
dzą i na dodatkowe próby, bo
— widać wyraźnie — koleżeń­
skie spotkania w urządzonym 
we własnym zakresie i własnym 
sumptem Zakładowym Klubie

Udział młodzieży
Temu zagadnieniu poświęcone by 
ło, głównie wczorajsze posiedze­
nie Rady do Spraw Młodzieży 
przy wojewodzie słupskim.
Jak wynikało z relacji przed­
stawicieli kierownictw zarządów 
wojewódzkich ZSMP i ZMW oraz 
Komendy Chorągwi ZHP, po­
szczególne instancje terenowe 
zgłosiły już wstępnie ponad 300 
młodych kandydatów na radnych 
rad stopnia podstawowego i wo­
jewódzkiego.

meblarze
Piosenki Żołnierskiej sprawiają 
im niekłamaną przyjemność. Re 
zygnują na rzecz tych spotkań 
nawet • z osobistych hobby. 
Zaskakują zapałem i pomysłami, 
by wspomnieć choćby o skompo 
nowaniu przez St. Bonka specjał 
nej jubileuszowej piosenki, zapra 
szaniu na klubowe wieczory kom 
batantów II wojny światowej, 
weteranów pracy SFM, oficerów 
LWP ; Armii Radzieckiej, wy 
myśla.rem coraz to nowych pro 
pozycji repertuarowych.
A uzbierało się tego w sumie 
w ciągu minionych lat sporo, 
bo aż 120 utworów kompozyto­
rów polskich, radzieckich, bułgar 
sikach i enerdowskich (w orygi­
nalnej wersji bykowej!) — w 
przeważającej mierze o tematy­
ce żołnierskiej, partyzanckiej, pa 
triotycznej, słowem zaangażowa­
nych ideowo i politycznie. Nic 
tu przypadkowego. „Dąbtooow- 
cy” są członkami Klubu Ofice­
rów Rezerwy, traktują uczestnic 
two w zespole, jako coś na kształt 
misji społecznej... Stąd też roz­
rywkowe pozycje stanowią zniko 
mą część, typowe „przerywniki” 
w blisko 15 programach, z któ­
rymi od r. 1975 występowali po 
nad 300 razy przed mieszkańca­
mi i sezonowymi gośćmi całego 
Środkowego Wybrzeża, od Koło- 
grzeeu aż po Łebę.
Brali udział w tym okresie we 
wszystkich, bez wyjątku, miej­
skich i wojewódzkich przeglądach 
muzycznych. Co warte podkreślę 
nia, prawie zawsze z powodze­
niem. Z reguły nie wracali rów­
nież bez laurów z Festiwalu Pio 
senkt Żołnierskiej w Kołobrzegu, 
Festiwalu Piosenki Partyzanckiej 
w Kraśniku Lubelskim i Festi­
walu Piosenki Radzieckiej w Zie 
lonej Górze, (jot-el)

w wyborach
Zapoznano się również z przygo­
towaniami do tegorocznej akcji 
letniej OHP, przyjmując z zado­
woleniem do wiadomości fakt 
wydatnego poszerzenia — w po­
równaniu z rokiem ubiegłym — 
frontu robót, zalecając jednocze­
śnie staranniejszy dobór kandy­
datów do „spędzenia wakacji na 
własny rachunek”, szczególnie je­
śli idzie o wyjazdy do pracy po­
za granicami kraju, (jot-el)

Wojewódzka Rada Rynku przy­
jęła odpowiednie ustalenia dla 
sprawnego przebiegu dostaw i 
sprzedaży niezbędnych artykułów 
w czasie poprzedzającym święta 
— Wielkanocy i 1 Maja. Przy­
gotowania rozpoczęto od przeglq 
du magazynów spożywczych i 
zbadania przydatności zgroma­
dzonych tam produktów. Zdecy­
dowano towar na przedświątecz 
ne zakupy dostarczyć do detalu 
już 13 kwietnia. Od 16-go skle­
py będą dysponowały pełnym a- 
,sortymentem mięsa i jego prze­
tworów. Tradycyjnie, ostatnia 
przed świętami niedziela (15 bm.) 
będzie dla handlowców dniem 
pracy. Dłużej też pozostaną o- 
twarte sklepy — 18, 20 i 28 
kwietnia. Krócej, niż zwykle, 
czynne będą placówki handlowe 
w sobotę 21 bm.

Za wcześnie, by mówić, co kon 
kretnie trafi na świąteczne stoły, 
Wiadomo, że nie będzie bakalii 
za to szeroki asortyment wyro­
bów świątecznych szykują Pie­
karnie państwowe i nieuspołecz 
nione. Planuje się sprzedaż 
nie tylko w stałych punktachr 
także w stoiskach pozasklepo- 
wych. Podobnie jak warzyw i 
owoców. (mim)

Z okazji święta 
służby zdrowia

Uroczystości 
w szpitalu
Słupsk« W Wojewódzkim Szpitalu 
Zespolonym, w dniu 7 bm. odby­
ło się uroczyste spotkanie zor­
ganizowane z okazji świięta służ­
by zdrowia. Aktualne problemy 
słupskiej służby zdrowia oraz 
tradycje obchodów święta ludzi 
w bieli przedstawił przewodni­
czący Samorządnego Niezależne­
go Związku Zawodowego Pracow 
ników Służby Zdrowia działające 
go w Wojewódzkim Szpitalu Ze­
spolonym.
Grupę wyróżniających się pra­
cowników WSZ uhonorowano 
odznakami. Wiceprzewodniczący 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
Stanisław Sojka udekorował od­
znaką honorową „Za zasługi dla 
województwa słupskiego” pielę­
gniarkę Melanię Arcimowicz, le­
karki: Jadwigę Orzoł-Szymańską 
i Łucję Wawrzyniak. Odznaki 
„Za wzorową pracę w służbie 
zdrowia” otrzymali lekarze: Ta­
deusz Jarosz, Zofia Nowalińska- 
Kamińska, Barbara Płodowska, 
Barbara Tycińska, Kornelia Za­
krzewska oraz pielęgniarki i pra­
cownice WSZ: Hanna Ciechanow­
ska, Maria Klimowicz, Leokadia 
Kochanowska, Leokadia Mrowiń­
ska, Zdzisława Sosnowska i Emi­
lia Ulrych.
Świąteczne spotkanie, przy trądy 
cyjnym poczęstunku, upłynęło 
w miłej, serdecznej atmosferze. 
Słupscy lekarze, pielęgniarki oraz 
pracownicy Wojewódzkiego Szpi­
tala Zespolonego otrzymali w 
dniu swegb święta wiele życzeń 
i gratulacji od społeczeństwa. 
I my dołączamy się do nich!

— ☆ —

Jak już informowaliśmy w Czar- 
nem odbyła się uroczysta akade­
mia, podczas której odznaczenia­
mi „Za wzorową pracę w służ­
bie zdrowia” wyróżniono Helenę 
Danielską, Helenę Iwanowską, 
Annę Winnicką, Władysławę Thie 
dę, Teresę Wielewską, Jadwigę 
Kępę. Odznakę „Za zasługi dla 
województwa słupskiego” otrzy­
mały: Bronisława Foryś, Zofia
Siedlecka, Ludwika Strzelczyk, 
Władysława Wątroba, Janina Win 
kowska i Teresa Durajewska.

(ce)

Pora na wiosenne porządki

Lębork. Taki obrazek „zdobi" plac Okręgowego Przedsiębiorstwa Surow­
ców Wtórnych, Oddział Skupu i Przerobu przy ul. Kossaka, w Lęborku. 
Wpół zgniłe tysiqce worków po paszy zalegajq plac od czerwca ub. roku. 
Jalk informuje kierownik Oddziału, spowodowane to jest zamknięciem 
przez PIH trzepaka, który umożliwia odzysk worków papaszowych do 
dalszego przerobu, Do 16 kwietnia obiecano plac uporządkować i ma­
kulaturę spisaną no straty wywieźć na wysypisko.
Przyjadziemy, zoboczymy! (bz)

Fot. Zbigniew Bielecki

Panorama kultury czechosłowackiej

Ostatnie akordy
Po inauguracji tegorocznej pano­
ramy — jak zwykło się nazywać 
Dni Kultury Czechosłowackiej, 
dziś i jutro ostatnie (niestety...) 
jej akordy artystyczne.

*
Jutro (11 bm.) — przypomnijmy 
— morawski zespół folklorystycz­
ny „Kyjovjaci” wystąpi dwukrot­
nie na terenie naszego wojewódz­
twa: o godz. 16 w Klubie Prasy 
i Książki „Ruch” w Rędzikowie 
pod Słupskiem i o 20 w sali wi­
dowiskowej Miejskiego Domu 
Kultury w Ustce. Dwa razy za­
prezentuje się również przed 
miejscowymi melomanami czeski 
duet instrumentalny Bohumil 
Kotmel (skrzypce) — Jurina Kal- 
manova (fortepian): o godz. 11 w 
Wyższej Szkole Pedagogicznej i o 
17.30 w bytowskim zamku.

Natomiast 12 bm., na zakończe­
nie dni, „Kyjovjaci” gościć będą 
o godz. 18 w Gminnym Ośrodku 
Kultury w Czarnej Dąbrówce. 
Po występach na scenie GOK 
przewidziane jest spotkanie z Ka 
szubskim Zespołem Pieśni i Tań­
ca „Jasień”, zaś duet B. Kotmel

— J. Kalmanova zaserwuje bez­
płatne recitale w sali koncerto­
wej Zespołu Szkół Muzycznych 
(o godz. 16) oraz w czytelni Klu­
bu Międzynarodowej Prasy i 
Książki w Słupsku (o godz. 18).

Równolegle z tymi imprezami 
estrad w Wojewódzkim Domu 
Kultury i w słupskim kinie „Mi­
lenium” odbywają się — trwają­
ce non stop od chwili otwarcia 
panoramy — przeglądy filmo­
wych bajek dla dzieci na taśmie 
16 mm i najnowszych szeroko­
ekranowych pozycji kinematogra­
fii CSRS, dla dorosłych. W sto­
licy regionu czynne są wysta­
wy plastyczne, fotograficzne, i 
oświatowe udostępnione zostaną 
zwiedzającym do 30 bm. mamy 
tu na myśli ekspozycje grafiki 
Karela Zemana (w KMPIK) i 
malarstwa Ady Novaka (w Zam­
ku Książąt Pomorskich) pokaz 
,pt. „Kobieta w fotografii” (w 
*WDK) oraz wystawę czechosło­
wackich książek dla najmłod­
szych czytelników (w Wojewódz­
kiej i Miejskiej Bibliotece Pu­
blicznej. (jot-el)
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SŁUPSK: 997 - MO, 998 _ straż
ZTTin-,"* - Polowie Ratuniko- we. 88-302 - filia nocna Pogotowia

£3n?cha) ~ g- 7~18: ^forma­
cja kolejowa: 933 - Pociągi odjeż- 
dżające ze Słupska, 934 Pociągi przy 
jeżdża.iące do Słupska.

Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77-005 
Maja, teł. 65-29; LĘBORK — 
2U 5^nr u'l. Pokoju 4,

Ul. 3 
Apte- 

tel.

neaunsKiego; LĘBORK — , Pod 
akacjami” j. Iwaszkiewicza w ’’wy­
konaniu zespołu Bałtyckiego Teatru 
Dramatycznego z Koszalina. „Królo­
wa śniegu” — godiz. 10 i 12.30 w 
wykon. Teatru Lalki „Tęcza” ze 
Słupska.

SŁUPSK

5?l«?NIlUlv* — Przegląd filmów 
CSRS; Pomocnik — g. 15.30 oraz:

(USlA’ ń 15) — g. 17.45 i 20 
POLONIA — Widziadło (pol., 1 18'
— g. 15.30, 17.45 i 20 '
DELTA (Rędzikowo) — Legenda o 
najwaleczniejszym (radź. 1. m 
BYTÓW — Akademia Pana Kleksa 
cz. n (poi.) oraz: Wspomnienia ze 
starego Pekiinu (chiński, 1 15)
CZARNE: PRZODOWNIK — Parszy­
wa dwunastka (USA, 1. 18); WIA­
RUS — Toto Lotek 82 (radź.) 
DAMNICA — Orkiestra Klubu Sa­
motnych Serc sierżanta Peppera 
(USA. I. 12)
DEBRZNO: KLUBOWE — dziś nie­
czynne; PIONIER — Głowy pełne 
gwiazd (ipol., 1. 15)
DĘBNICA KASZUBSKA — Austeria 
(;pol„ 1. 15)
KĘPICE — Walka o ogień (kanad.- 
-fr„ 1. 18) pan.
LĘBORK: FREGATA - Akademia
Pana Kleksa, cz. II (poi.) oraz: Zwy 
kii- ludzie (USA, 1. 15)
ŁEBA — Był jazz (pol., 1. 15) 
MIASTKO — Akademia Pana Klek­
sa cz. I (ipol.) oraz: Krzyk (pol„ l. 
S3)
PRZECHLEWO — Rejs do Singapu­
ru (rum., 1. 12)
S1 EMIRÓW ICiE — Błąd szeryfa 
(NRD)
SŁAWNO — Duch (USA, 1. 15) pan. 
USTKA — Haracz szarego dnia 
(pol,, 1. 15)

Podajemy na podstawie informacji 
OPRF!

Zwiqzkowcy - emerytom

Potrzebne spotkania
— Chcieliśmy nawiązać kontakt 

z naszymi seniorami, gdyż Wielu 
z nich dopytywało się o związek, 
ale nile wiedzieli, jak do niego 
trafić — mówi przewodniczący 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków „Społem” przy PSS „Spo­
łem” w Słupsku, Eugeniusz Wy­
socki. — Życie podyktowało po­
trzebę założenia koła integrują­
cego byłych pracowników w ich 
związku zawodowym. Razem z 
działem socjalnym zorganizowałaś 
my cykl spotkań z emerytami i 
renqistami. Sądzę, że były to po­
trzebne kontakty. 
Emeryci-kandydaci na związków 
ców oraz ci, którzy już do związ­
ku wstąpili, żywo dyskutowali 
nie tylko nad sprawami swego 
zakładu pracy, ale interesowali

się także problemami miasta. Mó 
wili o potrzebie podniesienia ja­
kości produkowanego w zakła­
dach PSS „Społem” pieczywa i 
wędlin, prosili o dokładne infor­
macje na temat modernizacji i 
rozbudowy ba.zy produkcyjnej. 
Największe zainteresowanie wśród 
uczestników spotkań budziły 
sprawy socjalne i możliwości po­
mocy związkowej. W 1983 roku 
w PSS „Społem” przeznaczono 
na pomoc socjalną dla emerytów 
i rencistów kwotę 252 tysięcy, 
złotych.

— W ramach pomocy koleżeńskiej 
organizowanej wspólnie przez 
służby socjalne ii związek zawo­
dowy odwiedzamy chorych w 
domach i szpitalach, kupujemy

wspólnie zapasy zimowe, odzież, 
bieliznę pościelową, informuje 
kierowniczka działu socjalnego 
Leokadia Pacholska. W związku 
zawodowym działa specjalna Ko­
misja Socjalna. Koordynuje ona 
działania zorganizowane przez 
pracowników socjalnych. 
Spotkania z emerytami i renci­
stami były okazją nie tylko do 
serdecznego kontaktu dawnych 
kolegów, ale przede wszystkim 
orientacji w sprawach związko­
wych i przedsiębiorstwa.

W czasie spotkań ich uczestnicy 
deklarowali, ’że w Związku Za­
wodowym Pracowników „Spo­
łem”, który w słupskiej PSS 
skupia około 800 członków nie 
zabraknie seniorów, (ce)

Ogród na budowie
Bierkowo. Z zewnątrz obiekt 
przypomina iplac budowy. Na 
dużej przestrzeni stoją surowe, 
dqpiero co postawiane budynki 
— socjalny, administracyjny, ho­
tel... ale to jeszcze tylko nazwy 
umowtne, bowiem swoje funkcje 
będą one spełniać dopiero za kil 
ka miesięcy. Nas interesuje to. 
co znajiduje się pod ogromnymi 
szklanymi dachami pokrywający­
mi prawie trzy hektary po­
wierzchni. Wchodzimy do środka, 
zwiedzamy poszczególne nawy. 
w których już dojrzewają ogór­
ki, pomidory, wyrasta sałata, sa 
dzonki porów, flance pomidoro­
we dla działkowiczów. Wkrótce 
duże wydarzenie dla Państwowe 
go Gospodarstwa Ogrodniczego: 
pierwszy w historii Słupska 
zbiór papryki!
Pomiędzy rzędami ogórków uwi 
jają się dziewczęta ubrane w let 
nie sukienki i fartuszki. Nic 
dziwnego, w szklarniach parno, 
jak w tropiku, ciężko oddychać 
w ogórkowej nawie.
Dorota Blelajska i Iwoną Zasada

układają fachowo zbiory sałaty 
w skrzynkach, które za chwilę 
zostaną przewiezione do słup­
skich sklepów. Kieruje nimi mło 
dziutka brygad ziistka, absolwent­
ka szkoły ogrodniczej Mariola 
Wilman. Nie przerywając pracy 
opowiada początki szklarniowe­
go przedsiębiorstwa.
— To moja pierwsza praca, stąd
— tyle wrażeń. Rozpoczęłyśmy 
tu z dziewczętami, gdy stawiano 
szklarnie. Nie było zaplecza so­
cjalnego — ani gdzie się prze­
brać, ani umyć. Dostałyśmy... sie 
kierę, łopatę i taczkę. Polecono 
nam. byśmy karczowały krzaki, 
zbierały z podłoża kamienie. By 
ło ciężko.
— Minął niecały rok i dzisiaj 
nikt się nadziwić nie może, że 
zrobiono już tak wiele — włącza 
się do rozmowy Dorota Bielaj- 
ska. — Mamy budynek socjalny, 
szatnię, stołówkę śniadaniową, 
gdzie możemy otrzymać ciepłą 
herbatę, kawę zbożową.
— Pracowałam dwa i pół roku 
w starych obiektach szklarnio­

wych PGO przy ulicy Wiatracz­
nej — mówi Wiesława Sośniak.
— Teraz przeniosłam się już tu 
taj, do Bierkowa. Warunki lep­
sze. Organizacja pracy nowocze­
sna. Cóż tam, w starych szklar­
niach... w barakach niewiele moż 
na było dla kobiet uczynić, by 
ulżyć im w pracy. To jest za­
kład z przyszłością trzeba się go 
trzymać.
Ze specjalistką do spraw pro­
dukcji ogrodniczej Marceliną Po 
radowską rozmawiamy o postę­
pach w zasilaniu lokalnego ryn­
ku.
— 3 grudnia ubiegłego roku by 
ły pierwsze wysiewy — informu 
je moja rozmówczyni. — Za­
częliśmy od pomidorów, później 
sukcesywnie sialiśmy ogórki, sa­
łatę. Obecnie na rynek woje­
wództw: słupskiego, koszalińskie 
go i gdańskiego dostarczamy 
dziennie około 2 tysiące główek 
sałaty wczesnej, 1.500 kg ogór­
ków „krótkich” i tzw. „węży”. 
Już wkrótce wysyłamy do skle­
pów pierwsze pomidory. Pod u- 
prawę pomidorów przeznaczyliś­
my półtora hektara ziemi w 
szklarni. Zawiązały się grona, 
pierwsze owoce będą dorodne. 
Ogórki zbieramy z powierzchni 
jednego hektara. Zbiór będzie

kontynuowany do końca czerw­
ca. Po pomidorach i ogórkach 
przyjdzie kolej na paprykę oraz 
gerbery, goździki i róże. Mamy 
jeszcze sporo problemów w tym 
ogrodzie prosperującym na tere­
nie budowy. Kręcą się wszędzie 
budowlani. poprawiają usterki. 
Sprawy niby do załatwienia, ale 
przepisów się nie „przeskoczy”. 
Sztywne! Choćby takie wózki na 
kółkach do zbierania plonów i 
do prac pielęgnacyjnych. Kupić 
nie można, zrobić po godziwej 
cenie nikt nie chce i w efekcie 
brniemy po kostki w lepkiej zie 
mi. Mechanicy porobili kozły 
drewniane, ale ciężkie, trzeba je 
co chwilę przenosić. Jak puści­
my deszczownię nad ogórki, to 
w całym obiekcie brakuje wody. 
Przy takiej pogodzie trzeba pod 
lewać trzy razy dziennie...
Za małe zbiorniki Czekamy na 
retencyjne.
35 osób. przeważnie kobiety, to 
cała załoga szklarni. Wśród nich, 
przeważnie absolwentki słupskiej 
szkoły ogrodniczej. Zadowolone 
są z pracy w PGO. Przedsiębior 
stwo rozbudowuje się, przycho­
dzą nowi pracownicy. Ta mło­
dzież będzie w przyszłości stano 
wiła trzon kadry fachowej, (ce)

W ub. czwartek w Słupsku, na ul. Przemysłowej wydorzył się wypadek 
drogowy. Kierowca samochodu ciężarowego star 200 z STW, na prostym 
odćinku jezdni nie zachował należytej ostrożności i spowodował czołowe 
zderzenie z jadącym z przeciwka autobusem W1PK. W wyniku zderzenia 
kierowca stara, po przewiezieniu doi szpitala, zmarł, kierowca1 autobusu 
przebywa wraz z pięcioma pasażerami w szpitalu, (bz)
Na zdjęciu: autobus WPK po wypadku.

Fot. Zbigniew Ejekicki

i

1i t i i


